
.M 190. Kraków 20. Sierpnia'— Środa. Rok 1851
Wychodzi’w Krakowie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n n i

W krakowie miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip. polską monetą, 
w KRA-tu kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p l « < «
przyjmuje się w  Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Eynku N r 4 5 3 .  

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p k d y c y i  C Z A h o  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d ezw y  wazelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za o p ł a t ą
ad wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 1 0 krajcnrów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
mefrankoMcnc nieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

R«5tk' Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 19 sierpnia.
Rzecz o funduszach skarbu, ym iny, insty­

tutów , duchowieństwa i  mieszkańców 
miasta Krakowa.

XIII.
( K a t e g o r y a  f u n d u s z ó w  z  a r t .  X V I .  T r a k t .  d u d .  p ł y n ą c y c h  )  

(Ciąg d a ls z y ) .

N a deklaracy^ Senatu krakowskiego wy­
żej w treści przytoczoną, prezydujacy w B a­
dzie Administracyjnej Królestwa Polskiego, 
odpowiedział pod dniem 30go sierpnia 1828 
roku do L . ^  :138

Co do żądania Senatu krakowskiego, iżby 
summy z wylosowania listów zastawnych do 
duchowieństwa krakowsk. należących, w go- 
towiźnie zyskane, były natychmiast hypote- 
cznie zabezpieczone : ze zadaniu temu za ­
dość uczynionem być nie może ; albowiem 
jak skoro Senat krakowski postanowił, ka­
pitały duchowieństwa krakowskiego własne, 
w Królestwie listami zastawnemi spłacone, 
poddać temu samemu postępowaniu, jakie 
względnie kapitałów duchowieństwa polskie­
go , w tym samym przypadku znajdujących 
się , ustawami w Królestwie Polskiem obo- 
wijpuj^cemi jest przepisane, ustawy zaś te 
wymagają, ażeby kapitały tego rodzaju do 
duchowieństwa polskiego należace, w Banku  
Polskim na 4 / j00 lokowane b y ty ,  przeto i 
kapitały do duchowieństwa krakowskiego na-

’ L j . ____  i : n | n » . :   r , t n . . T i i a i n i  c n l t i n i i n p  n i p

sktego w ł a s n y ,  k tó r e  dotąd w K r ó l e s t w ie ,sob ulegać me były  powinny,- po dopełnię-! c)  Że od procentów, jakie 
listami zastawnemi spłaconemi zostały; I J i m  wzajemnych obrachunków, i po strąceniu kapitały przynosiły, podatek 
wykazu tych kapitałów duchowieństwa k ra -od  summy zaległych duchowieństwu nrocen- n ła r n n r m  h v ł '

leżące, listami zastawnemi spłacane, nie 
gdzie indziej, tylko w Banku Królestwa 
Potskieyo lokowane być musza i  będą, 
ani o ich hypolecznem zabezpieczeniu m o- 
'cy być nie może.

Co do żądania Senatu krakowskiego, aże­
by kupony ubiegłe, od listów zastawnych 
duchowieństwa krakowskiego, od lat dwóch 
'v depozycie administracyjnym rz^du K ró­
lestwa Polskiego złożonych, mogły być wy­
płacone: że w przyszłości, procenta nale­
żące się duchowieństwu krakowskiemu, od 
kapitałów jego w Banku polskim lokowa­
nych, wypłacane będłj, regularnie za pośre­
dnictwem kassy salinarnej Królestwa Pol­
skiego w Krakowie urzędującej; że atoli

lokowane bez żadnego hypote- 
„czneyo zabezpieczenia , i przynosiły tylko 
j?4/i 00 procentu rocznie; “

i o tej swojej decyzyi, prezyduj^cego 
w Radzie Administracyjnej Królestwa Pol­
skiego zawiadomić pospieszył.

Przechodziłoby to zakres tej treściwej re- 
lacyi, jak^ z całego tego nadzwyczajnego 
interessu, zdać zamierzyliśmy, gdyoyśmy 
chcieli wchodzie w szczegóły, trudnej, smu­
tnej , i niezmiernie długiej korespondencji, 
jak^, Senat krakowski z rządem Królestwa 
Polskiego przeprowadzić musiał, zanim mu 
się udało obrachowac z jednej strony nale- 
żytośc podatku ofiary, rządowi Królestwa  
Polskiego od kapitałów duchowieństwa kra­
kowskiego, jakoby należącego się; z dru­
giej zaś strony, ukończyć likwidacyą, zale­
głych od tychże kapitałów za lat 2  pro­
centów i nietylko ich ostateczny wypłatę, 
ale co więcej, podniesienie aresztu na ogół 
kapitałów przez rzyd Królestwa Polskiego 
położonego, z strony tego ostatniego wyje­
dnać. Po złożeniu rzydowi Królestwa P ()|s< 
wszystkich wykazów, jakich tylko zażydał 
i po postawieniu go na tej drodze wstanie] 
podciygnięcia pod opłatę podatku ofiarv,

.  i i  i  •  _ 1 . 1  A u r i u ń t > < . . . „  i v

summy zaległych duchowieństwu procen 
to w, takiej należytości podatku ofiary, jak. 
sobie rzyd Królestwa Polskiego sam wyra­
chował; wypłacony nareszcie została reszta 
tych procentów duchowieństwu krakowskie­
mu, pomiędzy 1832  a 1833 rokiem, a za­
tem po 8mio-letniej prawie zwłoce.

Co się tyczy kapitałów konstytucya z ro­
ku 1 7 8 9 ,  od opłaty podatku ofiary w yra­
źnie wyjętych, tj. co się tyczy kapitałów, 
należących do instytutów duchownych, bydź 
naukowych, bydź dobroczynnych; uniknęły 
one wprawdzie losu, jaki spotkał inne ka­
pitały, do duchowieństwa krakowskiego na­
leżące, a w Królestwie Polskiem lokowane, 
ale po długoletniej dopiero korespondencyi i 
niemałym kosztów nakładzie.

Kapitały o których mowa, tj. kapitały 
od opłaty podatku ofiary konstytucyy z ro 
ku 1789 wyraźnie uwolnione, wzięte były

kowskiego, które jakkolwiek jeszcze n i e  sp ła-tów , takiej należytości podatku ofiary jaką
cone, wypowiedziane atoli zostsły  ̂ c~̂  p/atł r  r/iiocium i_*____   ^
kazu procentów, jakie od kapitałów tych, 
tak już spłaconych, jak i dopiero wypo­
wiedzianych, duchowieństwo krakowskie przed 
ich spłaceniem i wypowiedzeniem pobierało.

Senat krakowski, postanowieniem z dnia 
lOgo września 1828  roku do Ł. 3,767 
® C ® W O lt ł ,  iżby na przyszłość, wszystkie 
kapitały do duchowieństwa krakowskiego 
należące, a w Królestwie listami zastawne- 
mi spłacone, lokowane były w Banku K ró­
lestwa Polskiego na 4/ l00; czyli mówiąc ja ­
śniej, s enat krakowski zezw olił:

„ Ażeby, kapitały duchowieństwa krakow- 
„skiego własne, w Królestwie dot^d na p ier-  
„w szej hypotece zabezpieczone, i 5, 6 do 
„7iniu procentu przynoszące, były w p rzy ­
s z ło śc i ' "

zrazu razem z mnemi, do depozytu rz^du 
Królestwa Polskiego, i razem z innemi zo 
stały aresztem obłożone. Po rozstrzygnięciu 
pytania: „ w  jaki sposób rząd Królestwa 
„Polskiego, w wieczystym  poborze należą- 
„cego mu się jakoby od kapitałów ducho­
w ieńs tw a  krakowskiego własnych podatku 
„ofiary, zabezpieczonym zostanie? na dro­
dze wyżej przez nas opisanej i zgodnie z wi­
dokami tamtejszego rządu; po rozstrzygnię­
ciu powtarzamy pytania tego, i po przela­
niu kapitałów do duchowieństwa krakow-

reklamowane
ofiary nigdy

płaconym nie był.
Dwanaście prawie lat upłynęło, zanim 

potrafiono pozbierać wszystkie przez rząd 
Królestwa Polskiego żądane dowody; i za­
nim skrupuły jego w tej mierze zaspoko­
jone nakoniec zostały. Rada Administracyj­
na Królestwa Polskiego decvzya z dnia
S3 październik* | O O A  , '  « U H M ,

T T i » i o p . j «  1836 roku do L . 4 3 ,7 9 2  posta­
nowiła nareszcie: że wszystkie kapitały 
należące do dobroczynnych duchownych za­
kładów miasta K rakowa, w Banku Króle­
stwa Polskiego deponowane, od opłaty po­
datku ofiary uwolnione i rządowi krakow­
skiemu w listach zastawnych, wydane być 
mają; którą, to decyzyą, komissya rządowa 
przychodów i skarbu Królestwa Polskiego, 
dopiero w półtora roku prawie, bo reskryp­
tem z dnia 3/,s grudnia 1837  roku do L. 
38 ,025  i 9 3 ,1 1 0  w wykonanie wprowa­
dziła.

Ogólna summa kapitałów, do duchowień­
stwa krakowskiego należących, od opłaty 
podatku ofiary w sposób powyższy wyję­
tych i rządowi krakowskiemu, w listach za­
stawnych Królestwa Polskiego wydanych, 
wynosi po dziśdzień 1 ,030 ,900 złp. w listach 
zastawnych i 5 ,830  złp. 10 gr. w goto- 
wiźnie; czyli razem 1 ,036 ,730  złp. 10 gr. 
w ogóle.

O wysokości cyfry i położeniu innych 
kapitałów, do duchowieństwa krakowskiego

Wypłata procentów o których mowa, od lat nietylko takich kapitałów duchowieństwa kra- 
dwóch zalegających, dopóty nastąpić nie kowskiego, o których istnieniu dotąd nie 
może, dopóki rząd krakowski nie zakomuni-jwiedział, ale co większa i takich, które ze- 
kuje rządowi Królestwa Polskiego: a j  wy- brane, nabvte i lokowane po lustracyi z ,.
’   1----------- - - ■ • p- — w żaden -kazu tych kapitałów duchowieństwa krakovv-;1789, opłacie podatku ofiary,

skiego należących, do Banku Królestwa Pol-tnależących, na opłatę podatku ofiary wska- 
skiego,^ Senat krakowski dopomniał się o zanych i w Banku K rólestwa P olsk iego lo -  
zwrot i wydanie sobie tych wszystkich ka-kow anych, powiemy w następującym i osta- 
pitałów, które przeznaczone na utrzymanie tnim artykule, 
szpitali lub innych dobroczynnych zakładów 
duchownych, od opłaty podatku ofiary, w moc 
wyraźnego brzmienia konstytucyi z r. 1789 
wyjęte były, a tern samem, żadnej skarbowi 
Królestwa Polskiego, co do opłaty podatku 
od nich, niepotrzebowały dawać gwarancyi.

W  odpowiedzi na reklamacyą co dopiero 
wspomnioną, rząd Królest wa Polskiego za­
żądał od senatu krakowskiego stawienia do­
wodów C ! ?J

f io r r e sp o n d e n e y a  C zasu.

W  i e d e ń  18 sierpnia.

có Parada w ojsk ow a, którąśmy widzieli dziś rano 
na Glacis, była prawdziwie zajmującą pod wielu  
względami. Tłumnie zgromadzona publiczność, przy-

a j  Ze kapitały reklamowane, przeznaczo- ) ^ a Cesarza i je g o  dostojną rodzinę głośnemi o 
ne są rzeczywiście na utrzymanie zakładów |k'zyki. Po przejrzeniu wojska ustawionego w kolo-

konstytucvą z roku 1789 od opłaty podatkiTinnyl  u,da* si1 Pesarz, ze świią pod ni,miot’ Z<hie 
fi* » fv r h  arcybiskup celebrował mszę. Przy podniesieniu w i -

ł a ry  y  * ...........................  dok był wspaniały. Piechota na kolanach, k iw a le -
rya ze spuszczonemi do ziemi pałaszami, artyleryaSP«>- b) Że te zakłady dotąd istnieją ( ? ) .

CIĘŚĆ L1TEMCK0-ART1STICXN1.
0  LITOGRAFIACH U NAS

a  m ian ow ic ie

o  litografii /* • M arcina Jabłońskiego
WE L W O W IE .

Zakłady litograficzne istniejące w Europie od lat 
blisko czterdziestu, podoehodziły w szędy wysokiego  
stopnia udoskonalenia. U nas tylko ciągle prawie 
Zostają w pierwotnym stanie niedoskonałości. W War­
szawie , gdzieby się zd a w a ło , źe  zakład mógłby  
rywalizować z najlepszemi litografiami Paryża —  w y­
chodzą same najlichsze próby, źle  rysow an e , odbi­
ja. e je szcze  gorzej. Jednakże w ysłanie  p. Fajansa 
znakomitego rysownika na naukę litografii do s ła ­
wnego L em ercer  w Paryżu, rokuje lepszą przy­
sz ło ść  sztuce litograficznej w  Warszawie. Kraków, 
w tym w zg lęd z ie ,  nierównie gorzój stoi niż War­
sza w a —  chociaż mamy 1° trzy litografie: Uniwersy­
tecką , Lipnickiego i Cerchy je d n a k ,  prócz biletów 
wizytowych i innych drobnych robot, wcale nic nie-  
produkują; ktokolwiek chce miec portret dobrze o d -  
litografowany, lub obraz jaki, p0SY a za granicę; co 
wychodzi na jed n o ,  jakbyśmy wcale żadnej litogra­
fii n iem iel i .—  Lwowskie litografie, aczkolwiek w y­
dawały znaczniejsze prace, niedźwignę y się nigdy 
nad zakres mierności; wszakże i dla nich pomyśl­
niejsza może przyjść epoka, gdy zważymy, iz za­
kłady te m n ie j-w ięce j  ciągle są zatrudnione. Z przy­
jemnością przychodzi nam donieść o ciągłych usiłowa­
niach p. Marcina Jabłońskiego Będąc nakładcą na

obszerne dzieło O b ra zy  G alicy i  z op isem , którego  
10 poszytów (8 0  rycin) w yszło  w jego litografii, H 
do którego zbierał i wykonywał z natury widoki  
p. Maciej Bogusz Stęczyński,  ostatniemi czasy bo­
gato zaopatrzył litografię swoją w przyrządy w sze l-  
k ie ,  mogące podnieść u nas stan litografii do wy^ 
sokiego stopnia. W  lyrn to celu odbył podróż d0 
Wiednia, zw iedził  najznakomitsze zakłady litogra­
ficzne, wszelkie zasoby sprowadziwszy ze sobą, jak 
równie zapasy rozlicznych wzorów na winiety, bi­
lety, weksle itp. Niezawodnie litografia jeg o  naj­
znakomitszą będzie w całej Galicyi.

Z te g o ,  co już p. Jabłoński wydał u s ieb ie ,  za­
sługuje na podziękę i wsparcie ziomków., Wydanie  
O bra zó w  G alicy i '  jest dowodem śm iałego rzucenia 
sic w zawód trudny i na nieszczęście u nas tak mało 
popłatny. Zaletą wielką jego  zamiaru j e s l , taniość, 
jak dotąd w yszło  zeszyty św ia d czą ( lO zes .—  80  wido­
ków ! kosztują 8 z łr .);  jestto dzieło najumiarkowafi- 
szej ceny u nas. Sarno już to powinno, niepowiein, 
obudzić ambicyą, ale wzniecić zamiłowanie sw oj­
skich rzeczy, i wspieranie domowych sztuk i umie­
jętności.  , . . . . . .

Nieinoźeiny jak zawdz ęczyc tój g o r l iw o śc ią  sta­
raniom p. Jabłońskiego tórn w ięcej,  że uposażył nas 
w zakład krajowy na nieszczęście tak u nas niepo­
myślnego doznający powodzenia —  niemozemy jak 
zachęcić ziomków, aby powierzaniem robót niedab 
upaść tak pożądanej pracowni, tein bardziej, gdy  
radzibyśmy widzieć uiszczone jego zamiary: przed­
siębiorąc bowiem p. Jabłoński wydawnictwo obra­
zów wszelkich pamiątek krajowych jak dowodzi  
list litografowany * )  (który tu przyłączamy) ro ze ­

* )  Z a ło ży w szy  ta  poswoleuiera zw ierf ohności litografią

słany po obywatelach Galicyi. Obojętność byłaby tu 
najokropniejszą! Ileż już dla niej nieslracifiśmy — 
ileż zabytków zaszczyt nam nieść mogących znikło  
nicpowrotnie z  widowni pamiątek drogich, któreby  
hislorya w ramy dla ozdoby swej ujęła. Kraków 
pożarem 1850  r. stracił bardzo w ie le ,  i to na za­
wsze.... czyż obojętność nieprzyczyniła się do tego  
żeśmy nic z tych pamiątek nieprzenieśli na sposób  
i maleryał, którym wiecznej przekazuje się pamięci?  
Pismo uwiecznia się w druku; rysunek, malarstwo 
w litografii. Co do sztuki malarstwa, litografia jest 
u nas najważniejszą i najpotrzebniejszą, bo wpaja 
i rozszerza smak i wyobrażenia, kształci pokolenie  
do coraz w yższego  pojmowania sztuki.

P. Jabłoński nieprzestał na wydawaniu O b ra zó w  
G a l ic y i : pałac biskupi W  Krakowie bez dziedzica 
opiekuna — (a tyle innych było i je s t  j e szc ze )  —

u m y ś l i ł e m  z b i e r a ć  w s z e l k i e  p a m i ą t k i  h i s t o r y c z n e  n a r o d o w e  
r o z r z u c o n o  po w s z y s t k i c h  k ą t a c h  k r a j u  i w y d a w a ć  t a k o w e  

w  o b r a z a c h  l i t o g r a f o w a n y o h , i t y m  s p o s o b e m  il e  m o ś n o ś c ,  
z a c h o w a ć  j e  n a  p a m i ą t k o  w s p ó ł c z e s n y c h  i p o t o m n o ś c i .  P i e r ­

w s z a  m o j a  p r ó b a  b y ł a :  z b i e r a n i e  o k o l i c  g a l i c y j s k i c h ,  k t ó r y c h  
i u ś  8 0  o b r a z k ó w  z o p i s a m i  w y d a ł e m .  D a l s z y  c i ą g  p o d o b n y c h  

o b r a z ó w  b y ł  j u ż  w  r o b o c i e ,  k i e d y  n i e p o m y ś l n y  r o k  

u o j e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  z  w i e l k ą  m o j ą  s t r a t ą  p r z e r w a ł -  ’Ty c  1 
o k o l i c  g a l i c y j s k i c h  z e s z y t ó w  1 0  d o s t a n i e  w e  w s z y s t k i c h  k r a  

i o w y c h  k s i ę g a r n i a c h  i u p o d p i s a n e g o  z a  p o m n i e j s * on9 cc  f  

8  z ł r .  in. k . . d '
T e r a z  po  n i e s z c z ę s n e j  k i e s c e  K r a k o w a  z a c z ą  <■ ■

. . . .  c „ • , .  . k r a k o w s k i c h  p r z e z
b r ą z y  h i s t o r y c z n e  z  p a ł a c u  b i s k u p ó w

. . .  , . • . ,  j  ,<ł o b r a z ó w  n a  w i e l k i c h
M. S t a c h o w i c z a  m a l o w a n e ,  i d o t ą d
a r k u s z a c h  l i t o g r a f o w a n y c h  z n a j d u j ą  e ' f  w  ‘ U a c l  P “  l i c * - 
n o ś o i ;  d a l s z y  c i ą g  b e z  p r z e r w y  a ś  do  2 4  a r  u s z y  w y c h o ­

d z i ć  b ę d z ie .  C e n a  t y c h  a r k u s z y  n a  p a p i e r z e  z w y e z a j n y m

długo stał otworem dla artystów historyków — a 
niewiadomo, czy kto za jeg o  całości zebrał śmiałe 
rzuty Stachowicza? Obojętność wszystko to spra­
wiła. W  końcu, kiedy niedopalone szczątki t\lko  
z niego pozoslały, trzeba było gorliwości p Marcina 
Jabłońskiego ze Lwowa, aby po p o ż a r z e  Krako­
wa pośpieszyć doń i przy wsparciu z swej strony  
zaproponować p. Stęczyńskiemu, aby na miejscu za­
ją ł  się zbiorem przerysów ze ścian, które je szcze  oparły  
się zniszczeniu. Niebawem też w y s * 0 10  arkuszy  
w litografii jego  z ow ego pałacu us upow. U siło ­
wanie p. Jabłońskiego, popiera p. ę<-zyński —  do 
O b ra zó w  G a lic y i ,  całą prawie o kąta do kata, 
przez przeciąg 6 lat piesze zwiei z i ł  Galieyą —  (,n 
to znajduje się od 7 tygm m w vtakow je ,  i wpra­
wną ręką pozostałe parnią i ,  CZy j u£ ^  gruzach

3 0  k r . ,  n a  c h i ń s k i m  r .,  a  k o l o r o w a n y c h  1 s ł r .  3 0  k r .

m. k. w y n o s i .

W y t r w n ł o ó ń  m o j »  w  p r z e , ! » i ? W g i? c ju  te rn ,  J e s t  w i . l k a ,  j e ­

d n a k  be* P ° 'n00  * * c n y « h  i s i U o h c t n y o h  r o d n k ó w  c h ę c i  
m o je  I os '  n a i n a i . e  z o s t a n ą .  U d a j ę  s i c  s a t e m  t  o ź h j

„ f , . o ś c i ą  do s z l a c h e t n y c h  O cau ó  J W P a n a ,  a b y " r a c * . ł  to  m o je  

p i £ e d e ' e f  * k h h c z n e m i  k o s z t a m i  p o ł ą c z o n e  w s p a r c i e m  
S w o j e m  od  u p a d k u  r a t o w a ć ,  a  t o  s p o s o b e m  k u p ie n i a  t e g o

Baum* * i  US?’8 m ' w y c h o d z ą c e g o  , i k t ó r e  w  K r a k o w i e  u 
t e n a ,  a n a  p r o w i n c j i  po  w szystkioh k s i ę g a r n i a c h  i 

po p i ń a n e g o  do  n a b y c i a  z n a j  iu j e  s i ę .  N ie  c l i f f  t u  w y s t a -  

H l a c  ^ z * e ł a  t e g o  w e  w z g l ę d z i e  a r t y s t y c z n y ® ?  b o w i e m  p r z e -  
k o n a n y  J e s t e m ,  i i  w i e l e  j e s z c z e  do  i y c e e n i f i  w  t y m  w z g l e -  

p o z o s t a j e .  J e ż e l i  j e d n a k ,  s z l a c h e t n i  i z a c n i  r o d a c y  t y c h  

u s i ł W a ń  w s p i e r a ć  n i e  p r z e s t a n y ,  i u n a s  W z n i e s i e  s i e  
s z t u k a  j a k  z a  g r a n i c y ,  i u n a s  d o c z e k a m y  s i ę  p r z e c i e  k i e d y ś  

o w o c ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z  s z l a c h e t n y c h  d ą ^ e ń  z a c n y c h  o b y ­

w ateli i prawdziwych m i ł o ś n i k ó w  dobra p o w s z e c h n e g o .
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przy działach dających rzęsisty ogień. Po mszy na­
stąpiła defilada, która trwała przeszło godzinę. Po­
stawa żołnierzy u b ió r , precyzia ruchów, zwracały 
wszystkich uwagę. O 1 i ej była wielka msza w ko­
ściele śgo Szczepana. Familia cesarska ma obiad 
w Schónbrunn. Do ks. Schwarzenberga są zaprosze­
ni wszyscy ambasadorowi-1. Cesarz i arcykiąźęta 
wyjeżdżają jutro na powrót do Ischl.

R e i c l i c n a u  U podnóża Semeringu 
13 sierpnia. (Koniec listu.)

Ad l um maszyna S era in g , montowana przez zna­
nego i bardzo zdatnego montera, zakładu pana Co- 
querille  w S era in g ,  pana L in z ,  a kierov\ana teraz 
przez inżyniera en < h e f , co do maszyn kolei mię­
dzy Bruksellą a L ieg e , pana Jam es H udson , jes t  
maszyną olbrzymia, mającą 32 stóp długości (bez 
tender'll) i jest wybornie zbudowana i wypracowana. 
Główne szczegóły, któremi się od maszyn dotąd 
znanych różni, s ą : a )  źe palenie je j  jest w środku 
maszyny, tojest w środku jej d ługośc i,  b) że s ta ­
nowisko maszynisty, je s t  także w środku maszyny, 
tylko na przeciwnej od palenia s tron ie ; c )  źe ko­
cioł ma je d e n ,  ale dwa palenia i dwa kominy, tak 
źe przy wkładaniu drzewa kocioł nigdy się nie s tu ­
dzi. Maszyna Sera ing  ma cztery cylindry i cztery 
pary kół kuplowanyeh. Cylindry, mające 16 cali 
angielskich średnicy ,  leżą po dwa na k a ż d e j  stronie, 
tuż pod kotłem i bardzo blisko s ie b ie , przez co o- 
scyllacya maszyny, bardzo je s t  zmniejszoną. Co do 
kó ł:  obydwie dwie pary, tak są urządzone, źe nie- 
naruszając i nieszkodząe maszyneryi, mogą się o- 
bracać o oś wertykalną; są więc w stanie biegać 
w najostrzejszych nawet łukach. Gdy zaś manipu- 
lacya drążkami ( Hebcicrme)  do otwarcia wentylów, 
do puszczania pary, do ruchu maszyny w ty ł ,  lub 
nap zód ,  przy pod woj nej ich ilości, byłaby dia 
maszynisty nader uciążliwą; jest prze o przy tej ma­
szynie narząd , za pomocą k tórego , wszystkie t 
drążki parą poruszać tm ż n a , co naturalnie osobnej 
wymagało maszyneryi. Maszyna ta ,  m.ino swojej 
wielkości i silnie skomplikowanej budowy, niedo 
chodzi nawet pizepisanego ciężaru, i ruchy jej tu ­
dzież kierunek z największą odbywają się lekko­
ścią; do czego 4ch najwięcej ludzi potrzeba tojest 
maszynisty, dwóch palaczy i jednego  pomocnika na 
tenderze.

Ad 2 “m maszyna B a v a r ia ,  nieróźni się w ogóle 
prawie niczem, od dotąd znanych lokomotyw, chyba 
źe je s t  od nich dużo większą. Ma ona dwa cylindry 
tylko; i przy maszynie sam ej, cztery pary kół ku- 
plowanych, ale ma za to jeden  n a rząd ,  nadający
j e j  n a d z w y c z a j n ą  s i ł ę ,  t o j e s t ,  i e  k o ł a  j e j  s ą  j e s z c z e
w środku osi skuplowane łańcuchem , zakładającym 
się o zęby przy osi umocowane. Narząd ten ,  pod­
wyższa niesłychanie działanie kół wspólne; i pod­
wyższa go tern w ięcej ,  źe koła maszyny połączone 
są takim samym łańcuchem z kołami tenderu; które 
są znowu między sobą zwyczajnie skuplowane. 
W  skutku więc takiego narządu, maszyna B avaria  
ma źe tak powiem, siedem par kół kuplowanyeh i 
siła pary działa w jednym i tym samym momencie, 
na wszystkie siedm par wspólnie. Maszyna sama

łańcuch, o którym

trzeszczy i piszczy, źe się aź w głowie przewraca. 
Po drugie: narząd z łańcuchem , który, mówiąc na­
wiasem, dosyć już dawno jest  znany, nie daje po­
dług mnie żadnej pewhości; bo w razie pęknięcia 
łańcucha (co się w biegu daleko la  lw iej an iże li 
ivszyslko  inne zd a rzyć  m o że)  cały tra in ,  jest w nie­
bezpieczeństwie, a działalność samej maszyny zmniej­
sza się natychmiast, nnjinnićj o połowę. Maszyną tą 

'jeździliśmy już z ciężarami, przed przybyciem je sz ­
cze komissyi,  i próby bardzo korzystnie wypadły; 
ale jak powiadam, w jeździe osobliwie z góry na 
d ó ł ,  zdawało mi się co chwila, że coś w niej pę­
knie, takie było ta rc ie ,  źe już nic nie mówię o kon­
cercie, k tórego się nasłuchałem... formalna kocia mu­
zyka !

Ad 3 “m maszyna Vindobona  nie odznacza się ni­
czem szczególnem , w swej budowie. Jest to kolos, 
osobliwie pod względem kotła ; który sain ma p ra ­
wie sążeń średnicy. Ma ona cztery pary kół ku -  
plowanych , pełnych , tojest bez szprych. K»żd więc 
ko ło ,  jes t  jedną taflą metalową. Vindobona  najmuie 
podług mnie ma szansy, do uzyskania premium, jest 
bowiem nietylko za sz tywna, ale i za ciężka; co 
zaś najgorsza, źe jej ciężar niejest, jak  się należy, 
lodzieiony. Na prośby fabrykanta, jeźdz iła  już  raz 
mpowrót do Wiednia , w celu naprawy niektórych 

iiłedów konstrukcyi, z klóremiby do konkursu na 
wet przypuszczoną być nie mogła.

Ad 4 um maszyna pana Giiiither z W iener-N eustad t 
różni się w wielu bardzo szczegółach od innych 
maszyn. Jest ona najprzód prawie tak długa jak 
maszyna Sera ing , ma 4 zewnątrz leżące cylindry, i 
4  pary kół kuplowanyeh jak i tamta, ale urządzenie 
ruchu każdej ich podwójnej pary, zostaje daleko 
w tyle za urządzeniem ruchu kół maszyny Seraing  
W ruchu tym jest daleko umiej pewności,  a więcej 
tarcia,  aniżeli w tamtych. Masz-na pana Gunther, 
ma jedno palenie, w zwyczajnein m ie jscu ,  a tein 
samem jeden  kom in ; wiezie zresztą sama potrzebne 
zapasy drzewa i wody, jes t  więc bez tenderu. Ma­
szyna ta, której budowa nie jest bez pewnych zalet, 
iest w ogóle bardzo niedbale odrobiona. Okoliczność, 
że pomimo kotła dwa razy prawie dłuższego, jak 
zwyczajna, ma tylko jedno palenie i jeden  komin, 
jest przyczyną, że przy ogromnej konsumpcyi d rze­
wa , nieprodukuje tyle pary ile do jej zupełnego ru­
chu potrzeba. Pokazało się także źe i rezerwoary 
na w odę ,  nie są na niej dostarczające.

Wszystkie 4ry  powyżej opisane maszyny, usta­
wione są na stacyi w B ayerbach  o milę prawie od 
dworca kolei w G lognilz , każda w osobnej prowi­
zorycznej szopie. Gdy na strece między G lognilz  a 
B a yerb a ch , kolej nie bieży po dość nagłych spad­
kach, ani łuki znachodzące się ha n ie j , nieodpowia- 
dają zupełnie warunkom konkursu, wybrano przeto 
s trekę między Bayerbai li a Eichbcrg  na pole prób
i w y ś c ig ó w .  M ięd zy  B ayerbach  b o w ie m  a E ichberg ,
kolej bieży prawie ciągle po spadku 1 : 40, p rze­
biega przytern kilka wijaduktów, między któremi 
najpiękniejszy wijadukt przez dolinę Szwarcaicy, i 
dwa tunele jeden 110° a drugi 65° sążni długi. Ma 
tej więc przestrzeni,  pracowano od wiosny z całą 
energ ią ,  ażeby kolej do jazd konkursowych przygo­
tować; i jeźli się to udało, i kolej do Ei< hberg  w sa­
mej rzeczy w d. 8 b. m. wykończoną została, przy­
pisać to jedynie należy niezmordowanej gorliwości 
i pracy kawalera de G ehga, naczelnego dyrektora 
budownictwa w A ustry i , który w tym celu osobiście, 
na miejsce z jechał,  i mimo wszelkich niewygód po

łudniowej w ziętą ,  do rozwożenia materyałów budo- |pomyślnie wypadnie, ministerstwo ujrzy się u celu 
wlanych, do wykończenia tej streki potrzebnych, swoich ży c ze ń ,  uważając w radosnem przyjmowa- 
Olóż maszyna t a , stara i jak powiadam, już w y ra n -n iu  króla potwierdzenie tego wszystkiego, co dotąd
źe row ana , ciągnęła po spadku 1 : 40  ciężar 800 
centnarów, oprócz tenderu j z chyżością 2 '/2 mili 
na godzinę pod górę; na j p f  Zaś ciągnęła tenże 
sam ciężar po tym samym spadku, mimo niedosta­
tecznych hamulców, z chyżością V2 mili na godzinę.
Rezultat ten, osiągnięty maszyną starą i zwyczajną, 
jes t  zdaniem moim dostateczną odpowiedzią na po­
lemikę dzienników oppozycyjnych, prowadzoną prze­
ciw budowie kolei żelaznej przez Semeriug.

Jak powiadam, kolej na strece między B ayerbach  
a Eichberg  skończoną została dnia 8 t. m., a dnia 
11 zjechała na miejsce komissya, z strony mini- 
steryum do rozlrzygnięcia konkursu wyznaczona.
Prezesem jej je s t :  radzea rządowy B tr g  dyrektor 
instytutu politechn cznego w W iedniu; członkami 
zaś: pp. ) )u r m ,  mechanik wiedeński; F elsenstein , 
dyrektor maszyn kolei żelaznej północnej; K irch-  
w eger, dyrektor maszyn kolei żelaznych hanower­
skich; i E x te r  dyrektor maszyn kolei ź laznych ba­
warskich. O p'dcz powyższych, assyslują komissyi, 
pp. kawaler K arol de G lig a ,  naczelny dyrektor 
budownictwa w Austryi; Schm id t, radzea sekcyjny 
i szef ruchu kolei w Austryi; Engerl były profe­
sor mechaniki w Gracu, i H ornborsfel c. k. inży­
nier oddziału mechanicznego. Ostatniem rozporzą­
dzeniem, na klóre się wszyscy konkurujący zgo­
dzili,  minisleryuin po lanowiło; źe komissya roz-  
Irzyga co do konkursu samodzielnie i bez apellacyi; 
tudzież, że nie je s t  obowiązaną objawiać powodów, 
dla których lak a nie inaczej rozlrzygnie.

Dnia 12, tojest w czoraj,  komisya ciągnioną loko­
motywą B aw aria , udała się na strekę p ró b y , pomię­
dzy Bayerbach i E ichberg  i t a k o w ą  co do spadków 
i łuków, warunkami konkursu zastrzeżonych, zwe­
ryfikowała; a znalazłszy wszystko w porządku i do 
warunków konkursu zastosowane, wyznaczyła dzień 
13 b. ni. tojest d z i s i a j ,  do rozpoczęcia prób kon­
kursowych; i zgodziła się, ażeby próby te ,  lokomo- 
molywą B aw aria  z fabryki pana Maffe, otworzone 
zostały.

Dziś prze to ,  dnia 13 o godzinie 8ej z ran a ,  lo­
komotywa B aw aria  wyrnszvfa ze stacyi Bayerbach  
ciągnąc za sobą ciężar 2 .600 cent. b ru t to ; i ubie­
gała z tym ciężarem pod g ó rę , po największych 
podniesieniach i z najostrzejszeini łukarni, dwie i 
jednę-trzecią mili na godzinę. Przejechawszy w ten 
sposób całą s l rekę ,  aź do E ichberg ,  wróciła n a -  
powrót z wagonami do Bayerbach; poczem ruszyła 
sama pod gó rę ,  w celu wypróbowania, na jaką od­
ległość od punktu danego , jadąc na dół z chyżo-jcej potrzeba prezydenta żołnierza , chociaż i na to 
ścią 4ch mil na godzinę, po największych spadkachjmogliby dać odpowiedź Mazarin i Richelieu, 
i przy najostrzejszych łukach ,  potrafi bieg swój za -  Zresztą w polityce wielka tu p nuję cisza. Nawet 
hamować. Wypadek tej próby, wcale był p o - z  igraniczne wiadomości po zamknięciu wszystkich
m y ś ln y ;  B aw aria  a lb o w ie m ,  j a d ą c  na  d o i  z c h y - [p a r la m e n tó w ,  m a ł o - c o  z a w ie r a j ą  c ick u w e iro  W ł o -
źością nie 4 ale 5 mil na godzinę, zahamowała'skie sprawy obudzafa najwięcój zajęcia l i s ty  Glad- 
bieg swój na spadku 1: 40  i w łukp 100 sążni stona o rządzie neapolitańskiin, stały sie głównym 
w promieniu, pierwszy r a z ,  na 33 sążni, drugi raz  do tego powodem. Własne doświadczenie nau ' 
zaś na 18 sążni,  od punktu danego w prostej linii. 'publicystów niemię, kich, być względom obcyc 
Rezultat przeto, okazał s ię ,  jak  widzimy, bardzo p o -rodow ośc i  sprawiedliwszymi, św iatobórry  parła

przez tak zw ane, tyle osławione „zbawcze czyny1 
dla dobra kraju uczyniło. Wszakże względem po­
dróży zachodniej k ró la , ministerstwo niejest bez o- 
liawy. Widać to z ministeryalnego organu Gazety 
P ru sk ie j, która pewnym rodzajem manifestu, wy­
stawiającego rezultat i skutek podróży wschodniej, 
napomina i wzywa ludność prowincyj zachodnich, do 
równych oznak przywiązania i wierności ku panu­
jącemu monarsze. Aby oznaki przywiązania ku pa­
nującemu, zwłaszcza w rządzie konstytucyjnym, 
były zarazem oznakami potwierdzenia całego syste­
mu wewnętrznej i zewnętrznej polityki ininisleryal- 
tć.j, organa urzędowe i n a p ó ł -u rz ę d o w e  w przy­
puszczeniu tein zapewne zadaleko ida. W każdym 
razie ministerstwo utwierdza się przez nie coraz 
więcej w łasce królewskiej i ubezpiecza na długi 

zas swoje z wielu stron podkopywaną egzystencyą. 
Dla pewniejszego rezultatu podróży, sam minister- 
prezydent będzie w niej królowi tow arzyszył,  i to 
nietylko nad Ren, lecz i do prowincyi Hohenzollern 
i do Ischl, albo do B regenz,  gdzie ,  według now­
szych wiadomości, król zjechać się ma z cesarzem 
austryjackim. Ze do tego zjazdu, czy w Ischl czy 
w B regenz,  opinia przyczepia różne plany polity­
czne i zapowiada nawet bliski kongres wszystkich 
książąt niemieckich, na który przybyć także ma ce­
sarz rossyjski, nic w tern dziwnego w położeniu, 
w jakiem się obecnie Niemcy a raczej cały wschód 
europejski do dwóch państw zachodnich, mianowicie 
do Franeyi znajduje. Jest rzeczą pewną, że rządy 
niemieckie w tej chwili więcej przyszłością polityki 
swej zajęte są, niż obecnością. Pokaże się to jeszcze 
więcej w końcu roku , gdy się zbliży stanowcza 
chwila rozstrzygająca losami Franeyi. Tu sprawę 
Ludwika Bonaparlego uważają za straconą: i prze­
konanie prawie j e s t  powszechne, źe zapowiadana 
tylokrotnie kryzys przejdzie spokojnie i skończy się 
legalnym wyborem nowego prezydenta , którym, jak 
tutaj mniemają, będzie jenera ł  Cavaignac. Kandy­
datura arcybiskupa paryskiego do tej godności,  o 
której więcej niemieckie, niż francuskie dzienniki 
wspominały, niema być podobno prostym żartem. 
Dowiaduję się przypadkiem z ź ódła dość pewnego, 
że myśl tę rzucił najprzód Mickiewicz. Girardin 
miał ją  uważać za trafną, ale tylko jako ostateczny 
środek , gdyby innego kandydata trudno było prze­
prowadzić. Ze myśli lej obszerniej nie traktowano, 
dowodzi to, źe jej nieuznano za praktyczną, zw ła­
szcza dla młodej Rzeczypospolitej, której może wię-

je s t  bardzo ładnie wykończona; 
mówiłem wyźó), prześlicznie i bardzo pracowicie 
odrobiony; jednein s łow em , z względu na jej nad-  bytu w gó rach ,  mimo ciągłej prawie słoty, iozpo -  
zwyczajną działalność, co do pociągu ciężarów, po- czętej pracy nieodstąpił i robotników swą obecno- 
winnaby wygrać pierwsze premium; zachodzi atoli ścią i czynnością do podwojenia usiłowań zagrzewał.] 
okoliczność, że maszyna wspomniona, jest jak  na Zanim jeszcze maszyny o premium konkurujące,| 
swoią wielkość, zanadto że tak powiem, sztywna zestawione zostały i kiedy połowa dopiero kolei!

triyślny; zobaczymy, czyli i jak innym warunkom 
konkursu odpowie ? Dodać tylko winienem, źe przy 
hamowaniu j e j ,  na spadku 1 : 4 0 ,  zdawało sie do 
prawdy, że wszystko w kawałki popękać musi. —  
Jutro lokomotywa Seraing  zdawać będzie z kolei 
egzamin, o wypadku k tórego , w następnym liście 
doniosę.

JBcrlill 17 sierpnia.

nauczyło 
h na­

szymi. Swiatobórcy parlamen­
tu fraokfurlskiego znad jeszcze sprawiedliwość tylko 
dla siebie, i myśl jedności i niezawisłości W łoch, 
którą dla Niemiec wywiesili jako godło ruchu , u- 
waźali za utopią lub za bunt przeciwko prawnemu 
rządowi. Dziś spokojniej nasiępcy ich dziennikarscy 
na stan rzeczy we Włoszech spoglądają, i jak dla 
siebie tuk i dla drugich , opuściwszy ostateczności, 
weszli głebiej w środek prawdy. Spra .va szlezwieko- 
holszłyńska, stała się dla teoretyków niemieckich, 
chciwych panowania nad światem, zbyt dobitneni 
„argumentuin ad hominem*, aby ślepymi dłużej po-f  W  ministerstwie i pomiędzy przyjaciółmi jego, ___  . - , Ti. 

iero kolei [popierającymi politykę ćzysto-pruską czyli n a ro d o - !zostać’ mogli na wszystko, co się gdźieindzićTdzieje. 
w kierunku z trudnością tylko naginająca się ( in do -m iędzy  Bayerbach  a Eichberg  szynami wyłożona,wuj, panuje wielka radość z nader pomyślnego r c - j  Od trzech dni mieliśmy tu wieczorami małe prze- 
e i le )  co się szczególniej przy jeździe na d ó ł ,  a zos ta ła ,  przeznaczono lokomotywę Sapa  starą i już zullatu podróży króla do prowincyj wschodnich. Je-jchodnie burze z grzmotami, piorunami i deszczem, 
zw łaszcza przy łukach czuć daje; gdzie wszystko i wyl-ariźerowaną, z magazynów rządowej kolei po-jźeli podróż króla do prowincyj nadreńskich równie klóre jednak żadnej szkody niewyrządziły, owszem

będące ,  czy jeszcze prawie w ca łośc i,  przenosi na 
papier do wydawania dalszego ciągu zbioru z bisku­
piego p a łacu ,  i innych budynków, okolic Krakowa nie 
przenionych w rysunek albo z niedość pięknego 
miejsca ujętych. Tak więc p. Stęezyński już do dziś 
znacZny zbiór posiada : do samego pałacu biskupie­
go przybyło mu 30  kilka wielkich tablic. Rzeczone 
wiec tablice będą wychodzić dalej —  staranniej przy 
lepszych m szynacli odbijane.

Dalszy ciąg O brazów  G ulicyi postępować będzie 
ze zbiorem innych gmachów i okolic Krakowa, któ­
re  posiada p. Stęezyński.

P. Jabłoński zamierza ogłosić Album Krakowskie 
w wydaniu tak pięknem, jakie się jeszcze u nas 
niepojawilo — a to, jeźli publiczność częściowem za­
kupywaniem pracom tym doda żywiołu.

Ileż razy sami będąc powodem nieszczęścia, sami 
przyczyną do niedochodowania zamiaru , żałujemy, 
jakby na przekór sobie, źe owoc usiłowań niedoj- 
r z a ł : w samem początku albo zg ina ł ,  albo wcale 
zawiązać się memógł. Żałujem, źe sztuka u nas
n i e w y r ó w n y w a  zagranicznej,  racze j ,  źe tak nisko
je s t  u nas. Pytam, czyż zakwitnąć ona może bez
nieprzyczynienia się ca ej publiczności? Kiedy a r ­
tyści zagraniczni sw” 0 ," 'e * za upodobane ceny 
pozbywając się swych zie majątbjem wysoko sto­
ją  — u nas artyści byliby kontenci,  aby k h  sztuka 
wyżywić tylko mogła- tyies e Y i to ostatnie naj­
częściej próźnem marzeniem. sztuk,, w innych 
krajach nie innym powstała sposo e rn , jak wspiera­
niem ty c h , którzy ca łe  życie jej poswięCH|j — 
artystów takich prócz dobytkn czesc nawet u naj­
dostojniejszych osób spotykała

zamiłowanie i wsparcie ich. wielkiego ziomka. Nawet nie wiele egzemplarzy się
Mietfaeąc zatem nadziei —  powtarzamy raz j e -  odbije. Słyszeliśmy tylko o czterystu, dla tego być

może, źe dzieła Kopernika nie będą się nawet znąj-■izcze, że wielką winniśmy wdzięczność p. Bogu­
s o w i  Stęczyńskiemu, jako a r ty śc ie— równie wiel­
ką a nawet większą tem u, co i w pomoc idzie ar-  
yście, i co za pomocą litografii r o z s z e r z a ć  zamy­

śla płody wszelkiego rodzaju malarstwa i co jedyna 
lylko nadzieję opiera na łaskawych względach sza­
nownej publiczności.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
z W a r s z a w y ,  W ilna i P e t e r s b u r g a .

Warszawa wznosi drugi pomnik Kopernikowi, 
w ciągu lat ostatnich trzydziestu. Na nowy rok, 
literatura nasza i powiedzmy otw arc ie ,  cały świat 
uczony, będzie miała miłą niespodziankę. W dru­
karni Stan. Strąbskiego już od kilku miesięcy za­
częto odbijać wszystkje dzieła Kopernika w orygi­
nale łacińskim, zaraz obok z tłumaczeniem polskidtn. 
Oczywiście jes t  tam na czele i sławna księga o o- 
brotach ciał niebieskich (de revolutionibus orbium 
coelestium), którą Kopernik pisał w Krakowie 1502 
— 1509 ro k u ,  a w której rzucił zasady i prawa 
dla dzisiejszej astronomii. Tłómaczenie polskie zre­
dagował pan Jan Baranowski, dyrektor naszego ob­
serwatorium, znany zaszczytnie z prac naukowych. 
Wydanie będzie śliczne, wspaniałe , papier na ja ­
ki tylko zdobyć się było można, jednein słowem, 

zchowność książki będzie godną Kopernika.powierz
— ___ Jest to przedsięwzięcie nie do spekulacyi, i dla te-
Sądzim, że wyliczeniem usiłowań p. Jabłońskiego,jg0 nakład ogromny, jaki to dzieło kosztuje, świad- 

jak równie prac p. Stęczyńskiego obudzimy zapał,[czy o hołdzie mimowolnym, składanym gieniuszowi

dować w handlu księgarskim. Właściciel egzem­
plarze rozda pomiędzy uczonych polskich, i roze-  
4e po akademiach, towarzystwach i uniwersytetach 
zagranicznych, żeby wszędzie był ten pomnik hoł 
du oddanego nauce. Będzie to protestaeya rodzin­
nej ziemi Kopernika, rozesłana we wszystkie strony 
świata przeciw pretensyom Niemców, którzy chcieli 
sobie przywłaszczyć wielkiego astronoma naszego. 
Życiorys dodany do tego zbioru dzieł,  lepiej je sz­
cze nauczy zagranicę o prawaclji, jakie ma Polska 
do Kopernika. Wdzięczność się należy pani Łusz­
czewskiej, u której na wieczorze, myśl piękna, wy­
dania polskiego dzieł Kopernika powstała; wdzię­
czność wszystkim, którzy grosza i trudu nie żało­
wali, żeby szlachetne to przedsięwzięcie przypro­
wadzić do skutku.

Młody uczony, Szwolson, rodem z W ilna ,  wy­
znania mojżeszowego, który z wielkim zapałem pra­
cował nad własnem ukształceniem s ię ,  w rozmai­
tych uniwersytetach niemieckich, wystąpił na P°!e 
literatury z dziełem bardzo ważnej treści, które od­
dał pod sąd akademii nauk w Petersburgu w ręko-  
piśmie pod ty tułem: „Die Ssabaer und der  f sal’a- 
ismus, oder die Heiden und d a s  Heidenthum in Me- 
sopotamien zur Zeit des Islams. Ein ®e‘lra£ zur 
Geschichte der heidnischen Religionen Vorderasiens, 
grósslentheils nach handschriftlichen Quellen bear-  
beitet.“ (Sabeiści i Sabeizm-, czyli poganie i po­
gaństwo w Mezopotamii za czasów Islamu. Mate- 
ryał do historyi religji pogańskich w południowo-za­
chodniej Azyi, po większej części p o d łu g 'ź ró d e ł  
rękopiśmiennych wypracowany). 0  tein dziele mó­

wiły już kiedyś pisma warszawskie. Teraz właśnie 
dowiadujem się o zdaniu, jakie względem pracy p. 
Szwolsona, wydała akademia nauk. W. sprawozda­
niu je j  za rok 1850 czytamy, że podług zdania re ­
cenzentów, dzieło o babeistach je s t  bardzo godneni 
uwagi zjawiskiem w gałęzi nauk wschodnich; że 
zapełnia faktami bardzo ważny ustęp dziejów; że 
inoźe rzucie nowe światło na część historyi bardzo 
ciemną, a zwłaszcza w naszym czasie, kiedy wie­
lu podróżników francuzkich i angielskich, turystów 
i uczonych, przy pomocy swych rządów, jeden 
przed drugim, ja y na wyścigi silą się na nowe 
archeologiczne o rycia i badania miejscowości hi­
storycznych na brzegach Eufratu i Tygru. Sądząc 
z artyku ow rozmaitej treśc i,  które autor pomieścił 
w swoim zie e ,  a które rozwijają główny przed­
miot i są ni y dowodami rzeczy wyłożonych w tex -  
c ie, mo em wnosić o niezmiernem bogactwie tych 
wa nyc r ?kopiśmiennych zabytków, które autor 
przejrzał i których użył. Widać z tego żelazną i 
sumienną pracę p. Szwolsona. Ztąd akademia nie 
mog a odmówić autorowi pomocy swojój w wydaniu 
tego ważnego dz ie ła ,  które własnym kosztem wy­

rokuje. Tak więc nowe imię uświetni dzieje lite­
ratury europejskiej , i na ucznego autora odblask 
pewnej zasługi spadnie.

—Nakładem M. Wolfa w Petersburgu, wyszedł z dru­
hu drugi tom powieści: Komedyanci przez J . I. Kra­
szewskiego. Oprócz tego w Wilnie, nakładem Jó ­
zefa Zawadzkiego wyszedł drugi i ostatni tom ATo- 
wych pamiętników Oryginała  przez J. Korzeniow­
skiego, i dwa tomy powieści historycznej pod na­
pisem: Dziecię królewskie  przez A. Kosińskiego.

( i  D i, W ,}
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bardzo pożylecznemi się stały dla ogrodów i pól 
suszą dotknionych. Wiadomości o psuciu, się karto­
fli dochodzą z różnych stron. Mają nadzieję, źe 
deszcz, który w tych dniach spadł, psuciu się ich 
przeszkodzi. Ceny zboża poskoczyły nieco z tego 
względu w górę. W ogóle już teraz zakup jest  
wielki, mianowicie pięknej pszenicy, której tu zaw­
sze wielkie masy sprowadzają.

Przybył tu z Rzymu rzeźbiarz Oskar Sosnowski 
i jedzie przez Kraków na Wołyń.
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g  Przed trzema dniami, tj. dnia 10 b m odbyło 
się tu uroczyste odkrycie pomnika, wystawionego 
ojcu homeopatyi doktorowi Hahnemanowi. Sławny 
ten eskulap, którego metoda tak sie dziś szerzy po 
św iecie , nie rodził się w Lipsku,' nie ma nawet 
w tern mieście wielu stronników, ale Lipsk jest 
środkowym punktem Niemiec i księgarskiego han­
dlu, jest węzłem wielu krzyżujących się dróg żela­
znych, w Lipsku założony został pierwszy instytut 
homeopatyczny (dziś już niestety! nieistniejący): to 
były powody, dla których uczniowie Hahnemand 
obrali w Lipsku miejsce na pomnik. Hahneman (Sa­
muel, Chryslyan, Fryderyk) był Sasem, rodził się 
w M.snii (Meissen) dnia 10 kwietnia 1755. Ojciec 
jego, malarz tamtejszej fabryki porcelany, oddał go 
w młodości do szkoły malarstwa, ale młodzieniec 
wolał być uczonym niż artystą. Mając niedołężne 
zdrowie, uczuł pociąg do sztuki lekarskiej i zaczął 
jej się uczyć na uniwersytecie lipskim. Pozbawiony 
pomocy od ubogich rodziców, musiał sobie zara­
biać na życie pracą uboczną, a mianowicie tłóma- 
czeniem dzieł lekarskich angielskich, i tyle sobie 
oszczędził, że mógł z Lipska udać się na uniwer­
sytet wiedeński. Tam namiestnik Siedmiogrodu ba­
ron Bruhenttial przyjął go do siebie na domowego 
lekarza, dając mu razem dozór nad biblioteką i 
zbiorem numizmatów w Hermanstadzie. Po kilku le -  
ciech pobytu w Siedmiogrodzie, wrócił Hahneman 
do Niemiec dla dokończenia nauki lekarskiej W r 
1779 otrzymał stopień doktora na uniwersytecie 
w Erlangen i zaczął praktykować w Dessau. Do­
świadczywszy jedaak niedostateczności środków le­
karskich na zdrowie ludzkie, stracił w nich zau­
fanie, porzucił praktykę i poświęcił sie chemii, oraz 
zatrudnieniom literackiein. Około r. 1790 ukazało 
się w Lipsku dzieło Cullena pod tytułem: Materia 
medica,  w które.n autor zaleca użycie chininy na 
uśmierzenie febry. Hahneman zajął się jego tfóma- 
czeniem i tak w niem zasmakował, że postanowił 
dojść własnem doświadczeniem , jakim sposobem 
chinina niszczy febrę. Zażył jej sam, choć nie był 
chory, i zaraz dostał zimnej febry. To odkrycie 
Utwierdziło go w przekonaniu: źe środki, które 
s p r a w ia j ą  chorobę w ludziach zdrowych, niszczą ja 
W chorych, czyli, źe  mówiąc językiem pospolitym' 
trzeba W chorobach w y s a d z a ć  klin k l in em .  Powta­
rzał odtąd doświadczenia na innych chorobach i 
utworzył metodę homeopatyi , którą zaczął prakty­
kować z wielką sławą w Brunswiku w r. 1794. Po 
kilku leciech powrócił do ojczyzny i wydał w Dre­
źnie w r. 1810 dzieło pod tytułem: Organon der 
rationellen Heilkunde, które oburzyło przeciw niemu 
cały świat medyczny. Mnożyły się odtąd liczne 
w tej materyi pisma. Hahneman odpowiedział na za­
rzuty, dziełem : De Hrtleborismo veterum  wvdanem 
Lipsku r. 1812 i tą wytrwałością namnożył sobie je 
szcze więcej przeciwników. Najzacięciej powstawa . 
przeciw niemu aptekarze, którym, prostemi swemi 
lekarstwami umniejszał odbytu, i tyle dokazali źe 
rząd Saski w r. 1820 zabronił mu przysposabiania 
lekarstw. Ale Hahneinan miał silnego opiekuna 
w księciu Anhalt-Dessau. Pozbawiony możności li­
czenia podług swoją, pi13tody, w Saksonii, udał sie 
do Dessau, i tam nietylko uzyskał prawo praktyko­
wania, ale nawet tytuł radcy dworu. W r. 1829  
obchodził w tem mieście, pięćdziesiąty jubileusz 
swego doktoratu. Njezmurdowany w pracy, leczył  
i pisał do późnych lat życia: i gdyby nawet metoda 
jego niemiała długiej przyszłości,  zawsze mu przy­
znać nalepy tę zasługę, iź zapatrując się na natu­
rę ludzką z nowego stanowiska, porobił' w sztuce 
lekarskiej bardzo ważne odkrycia.

Na uroczystość odkrycia pomnika, zjechali się byli 
tymi dniami do Lipska, homeopaci z całej niemal 
Europy: z Anglii, Francyi, z Włoch, nawet z Hiszpa­
nii. Dnia 8 i 9 b. m. członkowie związku central­
nego houięopatów, którego prezesem jest dr. Meli- 
clier z Berlina, odbyli dwa naukowe posiedzenia, 
na których zdawano sprawę z postępu metody. Dnia 
10 o godzinie 10 z rana zeszli sie do wielkiej sali 
hotelu polskiego na posiedzenie publiczne. Krzesło 
prezydenta zajmował dr. Melicher, obok niego sie­
dzieli burmistrz miasta, i co dziwniejsza rektor li­
pskiego uniwersytetu, w którym metoda homeopa­
tyczna nieotrzymała jeszcze prawa naturalizacyi.
Pnni/irlnnn< n amnnObTflj TIIFKIIH fllDUin T* i m.
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ąęstcmi chmurami, które w godzin ie  6 'L  vv,e- s iy iu .-ye  /  t f t a l  . , t o c z y  ‘ s,(? u::lkH 0 k ’n
........................  - .......... -  -  ■ • -  h  i i  i P i f  .■‘.'■ " izór p r z e r w a w sz y  s ię  w  okolicy O lszam eekić j'  

s p r a w i ły  [straszliw ą przez 15  p r z e sz ło  minut 
ulewę.

Olszanica le ż y  u szy i  d łu g iego  parowu cią­
gn ącego  s ię  ku D n iestrow i,  a w z d łu ż  tego pa­
dołu  znajdują s ię  w s ie :  M i ło w a n ie ,  Jurkówka  
Kużn.ew , S trych ań ce  i Dołhe. Środkiem parowu  
P yn ie  nie wielki potok, który w  pogodnych la­
tu* li praw ie  całkiem  w ysycha.

Ogromne m asy wód z a j ę ły  za przerwaniem sie  
chmury, bardzo w ie lką  przestrzeń  i z a la ły  c a ł \

nor nnn w  - „ .. . J

jąc  ją  za nieob. .w i ą z u ją c ą  g „  j o r z v w r ó c i ł  'u-  
s ta w ę  z r. 1 8 1 9 .  \ v  ó w c L s  J  o i ł y L  ir»?a  
podm s ł a  s ę  o p o z y c y a ,  a p rzec iw  ...misterium  
S ch e e le  p rzedew szystk iem . W  tći samej Zl> _  
mi osnabruckiej ,  gdzie  dziś sz lachta w  rea k -  
cyjnym d z ia ła  duchu, s ł a w n e  po N iem cze, h oś­
w iadczenie  sii dmiu pn f. ssorów  uniwersy tetu 
go ltm gskiego  p o zb a w iło  tych że  p o sa d ,  a z i. h u -  
stąpieniem, u n iw ersytet  dawnej i zas łużonej  jego 
sławmy. M iasta  i stany prowjocyonalne zan si­
ły  w ó w c z a s  sk argę  p rzec iw  królowi i rząd wi
fl U u n .1 net u /.ii 1.1 1)    > _ i **.

nie mniejsze, tojest na sena t ś c is ły ,  i źe do nie­
których obrad przypuszczno profesorów nadzwy­
czajnych. J

P. S. Zapomniałem jeszcze dodać, że w czasie 
posiedzenia lekarzy homeopatów w sali górnej ho­
telu polskiego, dał się słyszeć na dole wystrzał 
podpalonego prochu. Folicya dochodzi sprawców 
Mówią, ze to był ligiel ze strony przeciwników me 
lody homeopatycznej.

—• t& m -----

Przegląd Polityczny.

Gaz. Vossa  zapewnia, źe Bundestag za.nier, 
zreformować uniwersytety i przyprowadzić je do !* 
nu, w jakim były w r. 4819. sta“

Ctr. Bureau  utrzymuje, źe zjazd dwóch n i.  ■ 
kich monarchów nastąpi w Bregenz. Minister6 m.60* 
teuflel pojedzie za królem i stamtąd wróc^ n~ 
z nim przez Szląsk około 9 września. wraż

Tenże dziennik utrzymuje: źe gabinet DI. r- 
wspólnie z rosyjskim popiera zatrzymanie wycj,0(jSkl 
ców w Kiutachii, gdy natomiast Francya, Ano-i Z~ 
Ameryka napierają Porte o uwolnienie interesowa * 
nych; a w razie takim, źe trzy wschodnie dwory od~ 
wołają swoich posłów.

Przystań Swinemunde; ogłoszoną została portem 
wojennym.

Aresztowania, rewizye i zabory papierów tudzje  ̂
ostrzeżenia dzienników przez policyą i zagroźeilIa 
utraty konsensów, codziennie s.ę w Niemczech po_ 
jawiają.

—  Polityka francuska ogranicza się wyłącznie do 
kweslyi kandydatury przyszłego prezydenta Rzplfg.- 
Kandydatura ks. Joinville, jest przedmiotem najm0J 
cni.jszego zajęcia, tak dalece, źe nawet Debaty

J  J ^  ” i r ’T L      184S' ^
tam wielka murowana k t r e t  m i rfn N ,e"":ze (h  p o w s t a ły ,  rząd H a r -
/a t o p i iv sz y , s se r w a ł^  c z e ś ć  i . ^  y  ją |n o w e rsk i  m e p o z o s ta ł  w  tyle. Zaprow adzono
dyn k u , i w y r z a d z i ł / n a  nfzTńUcî /  w W k l T k  i " '  P - ™ a  0 W " i e m * na z a s «dsii'‘ ^ w ś ń  i ró -  

* Ścieśniona xvoda V a S l  I S  . ?* . - " ^ ’i 1 r z y w i H e * ^ » c h t j  i z a b y t ­
ku  sążni w y s o k o  i n n ł n o ^ r . ’ • " ;I k , 1~ l kl • n s t j lucy.j f e u d a ln y c h  i w z ię to  s ię  do m g  -
w ałem  ku w s i  Ju rków ka w v r w a - ^ r m ^ ? "  na~ i n '/iiC>1. ni*‘<" a i adnemsiracyi.  Ki. dy
D oznosiła m łvn i y. . m 8l<*w ók, stosunki s ię  zm ieniły ,  mir istermt.. m*r. ow e S l i i -

tychczasowych r* T * ™ . ' T T ? * ’ *  T * ; ..........
byfo niegdy przedmiotem zgromadzenia większej l i c z -  żnidw, gd z ie  r ó w n ie ż - ’.. U y r y \ - t i ‘ f i  i"  *' '*• ! l ~ ! ^^r,M'bhaus( o. i  s z ło  t \  n. samym stadem j 
by profesorów, przeniesiono teraz na zgrom adzę-ka  innych budvnkow zbudow anveh  w " ™  1 1 ^  °  ^ p r z y - i ę z o n c ,  konstytucyi.
me mniejsze, tojest na sena t ś c is ły ,  i źe do nie- W  S tr v Chań.’- a H ^ a ś  ’Z I 1? *  ^ * * 1  ,,raW? nie t r .c z .  z'ac<v c ,  , i  * w  w ą w o z ie .  izDy prm yjęry  praw a organiczne nie tr..L, . * .

.. . rV.9 '!T!’'a€l1 z:iH « y s d i ł a  s ię  p ow ód ź  ta s ię  o zgromadzenia ziem iańskie Te ie.tr l ' i
najbardziej. Z n is z c z y ła  tam w ie lk ą  na piętro żone po  w ięk szej  Części ze  ś z ! .  ,.' / ł ' ~
w ym urowaną gorzelnię dominikalna w ra z  z w i ę -  c z a ły  rządow i n r a w a ‘ nr.r-.ni ., -V*1 z a Pr / e -
kszą  c z ę ś c ią  w o ło w n i  5  dom ów w łośc iań sk ich 'z ien . iań stw  p « » iln cy«n il ,?v  "l, i J I T  b,‘B

ła  s .ę  szeroko na pola i ł ą k i ,  w y r z ą d z i ła  tam 1 8 3 8  Bundestag „of,,*; ,'irk „ t  t e . ' * ’ r' 
w ,e  kie szk od y  w zbożu, i u szk odz iła  w h le z a - |  G a z .  A u g s b u r s k a  do J s i  * F - Z t w !  ' hV 
bud ow an, lecz  dla rozc iąg ło śc i  sw ojej  s trac iła  żm- dziennik, p o d a w a ły ,  ,ź  odnowi, dź /  r 
znacznie na n iszczące,  sile jdzenia z w ia z k : ,  na w i n i m y  n r a T  ! "

S tr a sz l iw y  ten i w ow ych  okolicach n iez a p a -  Francy i z p rzyczyn y  p rzy d z ie len i ,  d *
mięta ny wypad, k s t a ł  s ię  niestety p rzyczyn ą  krajów pod b.-rłVn, A !i-tr\ i l i  Z  a c Irh * "  “ 
smierr, znacznej liczby m ieszkańców . js łan y  b y ł  tym rządom w formie wynatTu /  "

\V Jurków ce zg in ę ło  r udzi, a z tych 5 ,  tj. tokółu. Inaczej s ie  jednak miało: o d » H -  5 ź ^ " ’I  
malka i czw oro  (J/jcci, n;t ktor>ch , * . , f»a
s z y ł a ,  utonęło w  jednyn, lylko’domu P jP - ‘ i w ygotow an a  jest  zu p e łn ie  w  f1(r_

W H ożniowie utonęło  1 8  lu d /i  » o w ie k - ,ć i  '‘ypbm .atjczneg ,,  aktu , a nadto to j e ż y k u  
częśc i  kobiet i dzieci.  5 p ow ięk sze j  n  e m ie c k im  —  natomiast potw iertf/.a s ię  w m d o -

w  « t . . . Ai m . . . jm ość ,  iż sam protest p rzes łan y  z o s ta ł  p o s ło w i
z tvch 9 l w 3 n , i Û  Sm'C-rCi -1 6  Prezy’,J'Jj ii ccinu w  jęz y k u  angielskim. Hr. Thuu

,y V   ̂ ,, . !edntJ ‘ b 'Cie I z jed ne ,  f a - U w r w i ł  go . oczą tk ow ie  lon tow i Cowley jako
m iln , z ° ! e , Buskiem zrządzeniem  u r a ło w a ł  przeciw ny regulamin .wi ale go  później ’ znów  
s .ę  tylko dziadek rodziny, Jan K unicki,  c h w y - 'p r z y j ą ł .  ’ Ł P } "
en y sz y  się  sz cz ęś l iw y m  trafem d rzew a ,  i po d łu -j  W s k u t e k  u c h w a ły  zap ad łe j  na n rz-d osta -  
d ! ,7 ’w o ie e m,S' sm!erc,:ł  a życ iem , z a c h o w a ł  tniem p o s ied ze n iu ,  w s z y s c y  d ow ód zcy  twierdź  

8 * z w ią z k o w y c h  otrzymali nominacye od z w ki-/ku,
w  których wzm ianka o w y łą c z n e j  ich przed  
zw iązkiem  odpow iedzialności.  F lo lla  otrzymała  
zas i łk i  aż  po koniec r. b. w szy s tk ie  państwa ria- 

Oprórz czterech  w ydob yło  ju ż  z w o d y  w s z y -  7 7 7 ' ’ d° ka*y i,rz) ł ia ( i łe  *>L‘ z tego  tytu łu
stkie trupy, p ow ięk szę ]  c z ęśc i  z  Dniestru, i s p r a -  — ____ ____ _______
wiono im przyzw oity pogrzeb. i* .V V . ' ' \y Kromka miejscowa i aagjraEiczna.

( Krakow 19 sierpnia. (D a lsay  ciifg ® burfotr.o kości^w.)  
dobna Robota około budynków klar.*toroycb trwa niepraerw anie .  
z a r a z  Zitscznemu w inny by one nled* ^racrabrieniu ju ż  to pod wzgle-t

• ------- > - -   - - - -   J —  —J --------- oi,e s c  ....  : ; . • .  . .  - P o d  w o ~ dem więksrefo skttpicnia mieeaban członków klasztoru iui
miesięcy, następnie wynurzają się z żalami nad fa ! _ * ’ pra ^ '. . vy ,.tpJZL f tlmeJ eh w ih  gru ch ota ła  tei p„d wlg i«den. odt^ c o i*  ceęśn bBdyn!;4 
talnością, która pozbawiła A n c y ą  tronu r. i S & ' i f f J ' Z ^ i W < *  -  « - « « r » .
kończą nic niemówiącem słowem  źe ks. Joinvi|]e i C|„ ^Znacznie s ię  u śm ierzy ł p „ '« o  “ w ie V ó ł ‘  Jak r<wniei " ! “!* m‘MU «’ •‘ro.ie
mezapomn. rodźmy,, cô  może t ł ó J (ora god zin y  w o da J u i  b y ła  opadła^ i  tylko Vo -

dni sw oje

Z r esz tą  z g in ę ło  w  pomienionych miejscach do 
^ 0 0  sztuk b y d ła  rozm aitego , po w ięk sz e j  j e ­
dnak częśc i  ow iec .

iuouhi,j .  a- -  yiuwa naiuraiizacyi.
Posiedzenie rozpoczął pięknyjmow, dr. Rumel zMag-Jdzin w Claremont, który oświadcza, źe ks. Joinvil,e 
deburga, kt ry wykflZyvvał zbąw,enno skutki homeo chociaż dotąd wekłe sie stanowczo niewyraził, a, ’ 
paty. , olbrzymie jej « « * « » »  » «  w .  wszyslkich bez w t jenia przyj inie‘ prezydenturę, jeźli zostanie 
krajach; po mm dr. Melicher wyłożył krotką hiBt0 »obran 0  tern mewątpiliśmy.
ryą pomnika, a po odczytaniu a w o c h p„ezyi z któ- Kandydatura n Larochejaqueleina urosła na pro * u"a a . a u!"j :*v
rych jedną napisała własna córka Hahnemana, całe wincvi a stamlad D rzeszfa do Gazette de Franco . , . .udzkl,“ | z wierziit. W ie lu  utraciło prjD
zgromadzenie udało się processyonalnie na p|ac po_ Mówią ’ o niej także dość ołośno- lecz mimo sza ’ ^ ' ruc,!omy  s w d i majątek: kilka»e -
mniltowy, przystrojony' iC wieńce kwieciste gdPzie 3  d"a z a c - g o  p o ch ło n ę ła  p o w ó ^ J . ^
po odśpiewanej kantacie, dr. Mehehe. zabr ł  znowu jej „a serio, raczej, jako sztandar —  - Ją

a r  i S E S f  s . 1 r „  S «  t e i  s . * ? * *  * # * * * ■

 ..........  3 Kfimy, oeiKl, nar*t:»""
g o s p o d a r z e ,  stog i,  snopy z b o ż a ,  a m iejsca." 
z w ło k i  ludzkie i zw ierząt.  W ielu  u t r a c i ł "  PrX~ ~ 

omy sw ój majątek: kilkaset z ł i .  
n . i j g K  lam. p o ch ło n ę ła  p ow ód ź ,  a Je< f 

z m ieszkańców  R ożn iow a utracił 4 0 0  z łr .  sr.

« i T c . . « » « » j *.
sistych całej publiczności oklasków- dzisiejszy Nestor tek od y znap û  Się położeniu; ®ku- szk ań ców  prwrwwałt. w  pnltr, od domu.

homeopatów dr. Stapf z Naumburga położył w ie-  zmuszony był T u b E ^ w i S S ! " e  idgdy'nie!  ^  t?dy m u ^ b y T S / ^ ^  ż y c i e m ^  
niec na posagu, muzyka odeorafa stosowną symio- odstani! i ni»>nricin • i i „o mu.;,  ̂ 9 V ' muMa^ouj j ą  t z a -
nię, a dr. Melicher podziękował imieniem homeopa- a jeźli ta n iep rzejd 'ziefn ik rgo’ nieuprzedzi w w ie ^ ^ L ^ e T a z p S ^ p T w ó d ^ r m y ."

dokuczliwój oPo. 
Ci ostatni w co.

, , , , r*  s ’ as*m e
Kraków abudow^p « v  . .
p raw y  lui, * * pojedyot*«o i rozrzucone- n a -
bieoia l„b Pt!,Cr4bk' za lo ine  od ozasu i chwilowego c -p n so -  
gn.acli  m°źności, . nigdy tej kupy budynków w piękny 
dziś 010 ^-awnenią. Pro jek t  podobny wskaże nie j«,t ,0 co 
Pr. nie d.», ate zwolna może być w ykonanym ,

lg n ę l ib y śm y ,  aby w  nim nie przepomniano o roc.elu ania 
'Wonnioy, k tó ra  z a s ła n ia  ca ły  wspania ły  f ron t  kośc io ła ,  

'■Węifi u |j„ę j r | y |n raei  sniaKi, m. a do tego w dziwnej r.o- 
s t “j ę  7. c a ły m  budunkicm kościelnym sprzeczności  a r c h i t e -  
ktinicr.nej.

G łów nym  nadzorem budowy k ośc io ła  Doniinike.ńekiero i 
Franc iszkańsk iego  z a jm u j ,  się pp. Karo | Kremer Dypektop

bud wniotwa i Teofil Żebrawski Inspektor dróg i mostów -
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Pomimo licznych zatrod ień od urzędu swojego nieodłącznych,  
pośw ecają oni nie mało  czasu obowiązkom, które na siebie 
przt jęli i z całem zamiłowaniem i śc is łośc ią  takow e pełnią; 
oni wreszcie wydobyli z zaniedbania i pyłu nie jeden pięk­
ny obraz dotąd nieznany, nie jeden zabytek sztuki tem na 
droższy. i i  pożar 18 iipea znacznie zbiór ich uszczuplił- 

Już po skończeniu niniejszego opisu wieść się rozbiegła,  
* ż  budowa słupów w kościele dominikańskim na nic się nie 
przyda. Robotnicy zbiegli z roboty, stęplowama t izeszczą,  
mury główne pękają. W  samej rzeczy,  w upłyniony czwar­
tek, kiedy ogromny kami ń od pierwszego z przepalonych 
słupów od strony nawy pobocznej odwalono, wiązania stęp-  
lowe trzeszczeć zauzęły', bo znaczna część murów straciw­
szy  punkt podpory, ca łym  ciężarem na nich legia, a nad 
sklepieni m odpowiedniego okna ukazała sio rysa w murze. 
Robota przeć,ęż idzie dalćj; owszem, podstoplowanie pierw­
szą potężniejszą w ytrzym ało  próbę, inur pn-nad oknem prze­
bierze się i na nowo przeskiepi; a wypadek ten o tyle był  
nieuchronnym, bo w oliwili usunięcia każdej ogniem odpry-  
głej sztuki słupa, następować musi zmiana c iążen ia .-  S ł u -  
szmeśmy przeto uznali powyżćj trudność i niebezpieczeństwo  
nawet budowy słupów ; mamy jednak nadzieje, iż oględność 
i zręczność potratią truduościoiu sprostać i niebezpieczeństwa  
uniknąć.

— Liczne i częste rozboje w W ęgrzech, każą sio uci .kać  
do różnych wybiegów dla schwytania złoczyńców. G azeta  
P reszh u rg sk a  donosi, iż 31 lipca dwóch Pandurów dodanych 
komisarzowi Boguazowi przebrało się z jego  zlecenia za roz­
bójników i udali się do karczmy w Marczali pod Kaposwa-  
rem (komitat Somogski)  i tam chcąc lepiej odegrać swoją  
rolę, zaczepili respicienta straży s k a r b o w e j  Ste issa. Gdy j e ­
den z Pandurów w s zed ł  do drugićj izby. S te iss ,  który obra­
zy  nie zapomniał,  dobył pa łasza  i c ią ł  mniemane.,o rozbójnika 
■W głow ę;  a gdy ten się do obrony zabierał, w y r w a ł  mu dubel-

pensa

le i rozpoczęli próby na pszenicy podbilćj ntiej- W  sprzącie tegorocznym. Ostatnie sprawoz 
scami w jk ą ;  żniwiarka ż ę ł a  d o b r z e ,  w  miej- żowego w Londynie onosi o zniżeniu

pszen. jęcz.  

z kraju kw. 516!) 138 8527

scach jednak, gdzie większe k łęby  ściągnięte 
wyką i chwastem, do tego zwilżoną^napotykała, 
kładła j e  lub wysoko ścinała. Próba na łanie  
pszenicy posianej na ugorze, a zatem czystym, 
udała się wybornie; wreszcie  przejechano na 
łan jęczmienia podbity gęstą koniczyną i tu w y -  
rzynała jęczmień wraz z koniczyną, nre bez 
mnłi go czasem oporu, będącego skutkiem zw il­
ż o n e g o  zboża, czemu wszelką niedokładność, ja­
ką napotykano, należało przypisywać. Udaliśmy 
się około 5  godziny z południa powtórn e w po­
le, i rozpoczęli próbę od pierwszego znów ł a ­
nu pszenicy dobrze osuszonej. Tutaj rozpoczę­
to próbę z największą starannością, a p lne ob­
se r w a c je  doprowadziły do następnych rezulta­
tów. Ż iiwiarka obsuszoną z deszczu pszenicę  
ż ę ła  wybornie od 3  do 4*caii niżej o d  sierpem

e J  t  % w i n y  v* u  mo.  v v - v  . . .  « w  —
dokonywanej roboty, l W przeciągu je d n e ]  n u -  Na gjćfdzie gdańskiej żadnego pojawu życia;  zupełny brak 
nuty sk ład a ła  jeden zagon szeroki dwa łokcie ,  
długi 4 0  sążni; operacja ta pod pochyłość k ło­
sów przedsiębrana, w ycina ła  wszt Ikie chwasty  
najdokładniej. Mimo to wszystko przyznać na­
łoży, że sk ład  machiny nieodpowiada uprawie 
naszej roli zw ykle w  zagony a nie s k ła d y  ora­
nej, do czego należał-by  zastosować konstruk- 
cyą żniwiarki. W  ogóle potrzeba ją  zmienić, 
dotychczasowy rozmiar zmniejszyć, uczynić lżej­
szą  a przez to dogodniejszą. W  ten sposób je­
żeli żniwiarka zostanie wykonstruowaną nazwać

tówke i trupem go po łoży ł.  Na znak strzału przypadł drug, ją  dopiero będzie można popraitm ą, ale nie w e -  
przebrany Pandur, a Ste iss w obawie, aby sam nie przypła dług etiyCyi p. Borg, który ją ,  ile domyślać się 
Cir życiem popełnionego na jego towarzyszu zabójstwa, dał należy, wykonał wprost z modelu a m e r y k a n s k i e -  
doń natychmiast ognia i zabił go. go bez poprzednich prób, zanim ją  z zakładu

sw ego puścił w  św iat,  bez względu, azali od­
powiada warunkom praktycznej machiny. J e ­
żeli zatem żniwiarka M ac-C orm inga będzie 
w kraju wystawioną w ed łu g  modelu przez p 
Konopkę, zastosowanego do powyższych warun­
ków, odpowie rzeczyw iście  celowi sw emu, i spro­
wadzi gospodarstwu naszemu wielkie korzyść  
i będzie mogła być o połow ę tańszą.

Podając niniejsze spostrzeżenia z dokonanych 
ze żniwiarką amerykańską prób do wiadomości 
właścicieli ziemskich, poważamy się wyprzedzać  
sprawozdanie p. Konopki, w  spodziewaniu, że  
takowe nie zaniecha z ło ż y ć  do publicznej w ia- 
domości przez szanowny organ tutejszego To­
warzystwa gospodarczo-rolniczego.

Kraków dnia 1 6  sierpnia 1851  r.

żowego w konnymi* “— — » awzeniu się ceny pszenicy 
k rajow ej— i zagraniczną oddannby niżej, gdyby się tylko  
b\ll  kupujacv znaleźli. Świeżą krajową wystawioną na tar­
gu, w najlepszych gatunkach najwyżej, po' 54 szyi .  kwartę.- 
płacono.— Choroba kartofli według doniesień angielskich, 
szerzy S I C  p i l  całym kraju; o wpływie jej jednak na ceny 
zbożow e, nie da się w *®J chwili nj0 z pewnością powiedzieć.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
słod. owsa rze 8,emienia mltki, lnia. rzep. eetnarow

900 63 2 0 .165
zza g r .  „ 32,746 10365 66074 1763 63S5 12.653

W e Franryi ceny pszenicy wcale się nie zn iży ły  i zdaje 
się, że jakiś czas na tej samej wysokości  pozostaną, gdyż 
dotąd n ies łyszano ,  aby kto zl>yt obfitemi chełp ił  się zbio-
rami. .

Belgia w sw ych cenaon pssenioinycn zastosow yw a się no 
angielskich,  a 'w kraju podnoszą się skargi na s łaby  zbiói 
ży ła  i chorobę kartofli.

’ W  Hnlandy; również na z ł y  ęprzęt żyta się uskarżają — 
a jeżli  wiadomości o psuciu się knrlnfl powszechniejsze i 
głośniejsze bedą, niezawodnie ich niedostatek nie przejdzie 
bez w pływu na ceny —. 8zczególmej żyta.

Na giełdzie  gdańsk . . . .
chęci u kupujących. Bużną pszenicę wagi hol. 134/5 płacono 
wyżej 403 guld. za łaszt .

Nad woda nie leży  więcej nad 100 łasz tów  pszenicy pol-
kiej, a obecno sprzedaże najwięcej ze Bpichrza mają miej­

s c e .— Z Polski z powodu zniw żadnego nowego transportu 
spodziewać sio nie można.

Na żyto jest  pokup i w cenie się nieco podniosło. Z w a­
ga 123 fon. hol. płacono po 250 guld. za łasz t .  ZapaBy j e ­
dnak wyczerpują się codziennie, a dowóz jego jest  małozna-

CZJeczmień i groch nie b y ł  P|-awl® na targu widzialny; lecz 
żniwa nowe jak największą obfitość tych dwóch ostatnich 
płodów rokują. Sprzedano w ciągu tygodnia w Gdańsku z wo­
dy 215'/-  ła sz ta  pszenicy, ze spichrza 144 łasz t ,  jęczmienia

P r z y j e c h a l i  <1« K r a k o w a  od dnia 17 lo dnia 18 sierpnia: 
M tłecka  Anna, Tarnowiecki Marcelli, Dzieduszycki E uge­
niusz hrabia. Lehner Edward, Maciong Jan ze Lwowa. An­
toniewicz Bołuz Mikołaj. Przyhyłowska Teressa ze Stani­
s ła w o w a .  Willimski J a n ,  M.nzel Henryk, Matulke Andrzćj. 
Bochenek Jan teolog z Głogowa. Buol Antoni podpułkownik 
z Opawy. Orno Andrzej z Pragi. Delmary Wiktor dyrekto. 
teatru z Medyolanu. Racowitz Mikołaj, Teriaki Aleksander  
z J i - s .  Kusche Antoni. Ruter !»1. cesar. ros. sztabs-kapitan  
z Wiednia. Psarski W  ktor z Tarnowa. W ysocki Florian  
z K .lwaryi. Pasch Henryk pa-tor ewang. z Bytomia. Smilli 
J . rr.y inżynier z Londynu. David Jan profer. Lawet  Gustaw 
z Ołomuńca.

W y j e c h a l i :  Griniewicz c. sek. gub. do Wiednia. Skur-  
ska Ćeei 11a do Prcszbtirga. Rulikowski Antoni do Drezna. 
Olszewska Henryka. Gorajska Karolina do 0 - tc -d y .  Kattu 
Jan do i i  arszawy. Karmm Rozalia. Dalinary. Cantacuzeno 
k-iążę.  K elanow ska Teodora do Lwowa. Graff Józrf, Pnie- 
wski Krl.ks do Przeworska. Staroniewicz Fortunat, B ibrow 
ska baronowa z córką, Ro-rnthal Zygmut, Hoże Karol óo 
Tarnowa. Ziel ńska do PrzemiAla.

(Aadr»lane.)
Ostatnia próba z żniwiarką amerykańską 

Mac-C rminga.
W  numerze 1 8 4  C za su  czytaliśmy korespon­

dencją  o dokonanej niepomyślnie próbie z ame­
rykańską żniwiarką Mac Curminoa w Brzesku  
obwodzie Bocheńskim. Wiadomość ta zas nuci­
ła  niemal w szystk ich , dla których posiadanie 
w kraju doskonałych machin zastępujących s i łę  
ludzką, staje się co dzień kwestyą żywotniejszą;  
bo najtańsza produkcja pracy je>t dziś jedynem
zadaniem w obec krytycznego stanu gospodar­
stwa n a szeg o , jedyną dźwignią większych po­
siadłości. Podobne pow yższe , wiadomości do­
chodzą z e w s z ą d ,  dokąd pomieninną machinę 
sprowadzono, a dzienniki doniosły również za ­
smucające rezultaty z prób dokonanych w e U w e-  
w i e ,  byliśmy wreszcie  naocznymi świadkami

pszenicy.  ̂ . _
wiekszegro 42 ł a s z t , rzepiu mniejszego 507 ła sz t ,  rzepiu 

łaszt.
Za ła sz t  wagi hol. płacono guld. pr. 

od do
pszen. z wody 127 

131
ze spich. 129 

131
rzepiu wiek. 

niniejsz.

13!)/,
133
131
133

od do 
355 3S7'/s
387 >/, 395

-  3 « ' / .
390 410  

417 
420 426

Korzec warsz.  
od z ł .  gr. do z ł .  gr 

26 19 29 2
29 2  29 2 0
  28 2 2
29 10 30 25
 31 12
31 17 32 5

J..

IIIIHU/i wyi V**" “ -   J---
z poo. atku ożywiony choć c en y  sp a d a ły ,  przy 
o s ł a b ł 'zupełnie. Sprzedano do 600 kurcy nowej

czynionej z nią próby w  Krzeszowicach na o- 
góinem zebraniu członków Tow arzystw a gospo­
darczo- rolniczego tutejszego w zesz łym  miesią­
cu. nam wiadomo, do Gali. yi sprowadzono 
już ó  machin tego lodząju, a w szystkie  z za­
kładu wictlcńskiego mechanika p. Burg et Solin, 
który, jakby «a domiar poniżenia sw ego  za k ła ­
du, ochrzciw szy j e  imieniem popraw nych , posta 
w ił  nabywców, a z nimi ca łą  publiczność w n ie -  
zachwianem przekonaniu: że zakład jego niczem 
innem nie jest, jak tylko matmą na kieszenie ł a ­
twowiernych, co podobni do szukających ratun­
ku lekarza, znajdują w  zamian jego nieudolność 
lab Złą w o lę ,  tutaj zaś zawiedzioną nadzieję ra-  
towania upadającej w łasnośc i i utratę nierentu- 
jącego się więcej kapitału. A  przyznać należy 
p. Burg, j-e po p ra w n a  jego żniwiarka za 3 8 0  
z łr .  z dodatkiem opakowania i przywozu 4 4  z łr  
odznacza się przesadzona ceną. JVlimo to prze­
cież nieodstraszyła gorliwych o dobro gospo­
darstwa krajowego członków tutejszego Towa­
rzystw a  rolniczego do nabycia jej funduszem z e ­
branym Prf'Cj akc>e, za co na polach K rzeszo­
w ic  mieli jedyną pociechę osiągnąć wymowny  
dowód niesumiennosci wiedeńskiego fabrykanta. 
NiewidząC żadnego ratunku, zgodzono się upro­
sić jeszcze  cz łonka , , ,warKvstwa p j u|jana 
Konopkę, tutejszego właściciela ziemskiego, aby 
poprawne dzieło  P* B .bipg ły  techniktechnik
ra czy ł  w ziąść  pod rozpoznanie i d o łoży ł  mo- 
i t S y c h  środków d . | w p r o » ^ « « . >  > .
wiedni ruch. P.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e
K r a k ó w  19 sierpnia. Na dzisiejszym targu w Krakowie 

dowóz był znaczny tak dobrze z P- leki jak z okolic. Ruch
‘ “ p r z y  k ońcu  t a r g i

owego żj la z po-
i/.atsu po 5 '/j—5 %, w południe 5 '/4 —5 / 2 złr.  Ze?zforoez-  
nej" pszenicy do 100 korcy kupiono zrana po 9ej ,  w połu-  
ilme mekupowano jej wcale. Widzieliśmy do 400 korcy psze­
nicy i sprzedano z tych nieco do m ł y n a  parowego po 30 31
złp., resztę zaś na targu po 8 —8 ' / 3 z łr .  B j ło  duzo amaio-  
. ów na jęc/.nneń ale po niskich cenach i z począł kil sprze­
dano kilkaset korcy po 4 ' / , —4*/, ,  a za piękny 5 1',;  w po­
łudnie ochota ostyg ła  i ofiarowano po 4 —4 1/ ,  z łr .  Owsa  
znajdowało się dużo i rozerwano w szy stek ,  bo b y ł  tan 
|ak dla tutejszych mieszkańców bardzo pożądany. Sprzedano 
do 200 koroy po 2  '/g — 2'/ ,  do 2 %■ Kasza jaglana podobnież 
poszukiwfana i dobrze płacona. Ona jedna poszła w g 0 , f .  
ale zdaje się chwilowo. Kupiono n eco po IOa/4 — II /,  z ł . . ,  
za b .idzo piękną chciano płacić 1 2 '/. z łr.  C ały  handel nie 
da się obecnie zdefiniować; na wielkie spekulacye nikt s ię  
nie chce puszczać, bo każdy sie spodziewa cen je szc ze  niż­
szych. Na rzepak i nasienia ..lejne nie ina kupców; za zi­
mowy chcą 7 '/a— 7 3/, , letni 6 — 6 l/t . lecz i tyle nikt nie chce 
dać. bo urodzaj rzepaku w Polsce ogromny.

Targ koński średni, było nieco więcej ochoty niż w z e ­
sz ły tn tygodniu. Znajdowało się kiLu kupców na konie po­
ciągowe. za które dobrze płacono. Sprzedano 1 0 — 1 5  s*t. po 
4 0 —60 z łr .  i trochę dobrych koni roboczych po 2 0 —25 i
30  z łr .  .. „

Targ bydła również średni; nieco więcej odbytu niz po­
przednio. Ceny niezmienne.

S a n o k  16 sierpnia. Spóźniłem się mojem doniesieniem, 
chcąc coś stanowczego o teraźniejszych żniwach donieść. 
Zbiór ż y ta ,  pszenicy i jęczmienia jest  w łaśn ie  na dokoń­
czeniu. Zboże w tym roku choć jest  kopne, wcale nie jes  
naniłotne. Najlepszego żyta kopa nie wyda jednego koi ca, 

przyczyny, że największe burze wypadły  kiedy 'jĄi
tło. Jęczmień ledwie kórenje i to tylko w równiejszych o o- 
licach naszego obwodu. Co się tyczy  pszenicy, tru< no o niej 
co stanowczego powiedzieć, ponieważ mało kto ją  już zwiózł,  
a nikt prawie Jeszcze nie młócił.  S ło ta  cięgiem panująca, 
zaszkodziła ,  osobliwie w równinach, bardzo wszystkim g a ­
tunkom zboża, tak dalece, że miejscami ledwo nasienie się 
powróci. W  kilku też wioskach tutejszego obwodu były 
okropne gradobicia. Kapusta, która nam najlepsze i ■ bt- a nu- 
dzieje, przez s ło tę  została zniszczona; do tego przyczyni J 
się i ślimaki, które ja  z wierzchu psuły,  a tak zwane iro a i 
kruczki podjadały korzenie. Kapusta i kartofle są  głownem  
wyżywieniem naszego Górala, a że Jedno i drugie zginęło,  
ma jeszcze jedynie nadzieję w owsu; lecz co sic jeszcze  
z tyin stanie, czas dopiero pokaże.

ll.indel ze zbożem ogranicza się tylko na potrzebę miej­
sc ow ą ,  i tak płaoi się korzec żyta przcszłorocznego P" *ł 
złr. w. w., pszenicy 20  złr.,  jęczmienia 12 złr . 30 kr. w. w. 
Owsa zaś całkiem na targach nie widać, ani grochu, ani 
bobu, a zatćm ceny tegoż trudno oznaczyć

S z c z ę ś l i w y ,  kto teg o  r o k u  dużo bobu p o s i a ł ,  gdyż ten od 
n i e p a m ię tn y ch  lat tak d. b rze  się  nie  u ro d z i ł .

0  handlu z bydłem roboczćm i dnjnćra trudno coś sta
■ ■ /tn nin na (hdnvm łoi,.... . ... ina

P r z e s z ł o  pod T o r u n ie m  na  14 t r a t w a c h  w u b ie e ły m  t y g o ­
dniu pszenicy 84 ł a s z t v .  4845 belek  s o s n o w y c h .  469 dębowy cli 
62  ł a s z t  hali d ę b o w y c h ,  k lepk i  pi; ow ej ł a s z t  6 7 — 156 cel . 
„otażu. 6 0  cetm  m a k u c h ó w  ln ia n i  ch.

W y so k o ść  w od v w Toruniu s l ip  7.
K u rsa  aomiait. Londyn 2 i )0 , Hamburg 45 , Amsterdam

1 0 1 3/. .  W arszawa 95 '/a. . . . .  , . n
M a k o w s k i .  K c n d z i o r  &  L.

Kars papierów pnblicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rta  telegrafirune * dniu 19 sierpnia. Me'a 

lik i 5 - p r o r .  9 6 i3/16. -  M eta lik i 4 % - p r ' o rn i  8 4 * , , . -  M e t- lik i 
i - p r o c .  7 5 9/ ,6. -  4 p ro c . z 1850 r. 9 0 '/ , . —  2 ' / , - p r o c .  58  — 
I - ;  ro c . 19 V i-- M eta lik i z o iąg n . z 1839 r. za  3 1 0 5/16 31X1.— 
A o g sh u rg  1 1 9 7 , — I .o n d v n  I I  42  k r .  — P a ry ż  1 4 0 '/ , .  —
A koye B n n k o « p  1234 A hoye k /tlci *el. p ó łn . F*er*łin. 1625.

K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 20 sierpnia. Banknoty 9 1 '/4 — Pol­
skie papiery — . -  Pruski kurant 1053/4- — Impcryały 
ros. 34 gr 20. Ruble srebrne IO0'/3. Dukaty 20 złp. 5 — 
Listy zastawne Król Pols, z kupon. 100s/4. — Listy za­
staw. galic.  z kup. dają 87 żądają 87 '/2. — Cwane. star> 
107 nowe 1117.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 18go sierpnia.— Metaliki 97. — 
Nowa pożyczka 8 4 7,lfi. -  Akrye Banku wiedens. 1 2 2 8 .— 
Akcye Kniei Żelazn. 1523/8. — Agio od złota 24 '/4, od sre- 
b‘ a 19

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1 8  sierpnia. Banknoty austryaekie  
8 6  V6. — Polski kurant 9 4 7/ , ,  — Listy zastawne Królest. Poi-  
nowe i dawne 95.— Akoye kolei Żelazn. Krak. -  górno-  
szląs. 84.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nr. 15233. RADA MIASTA KRAKOWA. [170]

W ij iZtuJ A d m in is tr a c ji  i Skarbu.
Podaje do wiadomości, IŻ na dniu 26 b. m. i r. w gmachu 

Rady micj-kiój w ulicy Kanonnć) pod L. 125 w biórach Ad- 
ministracyi i Skarbu odbędzie t ie  publiczna licytacya na wypu­
szczenie w przedsiębiorstwo uskutecznienie reparacyj przed­
ziałowych w gmachu pod L. 168 w ulicy KannnneJ leżącym  
W ydzia ł  porządku i bezpieczeństwa mieszczącym.— Licyta­
c j a  rozpocznie się in minus od summy złr .  552 kr. 3 t ' / a 
kosztorysem w y k a z a n ć j . -  Licytujący z ło ży  na wadium złr  
-o k   Bliższe warunki w godzinach kancelaryjnych

kowa tegoż liomu wj'rokieoi c. k. Trjbunału  
wydziału III. z dnia 4  lipca 1 8 5 1  r. zatwier­
dzone, są  następujące:
„ 1 )  Cena szacunkowa realności w  G. VIII. m. 
Krakowa pod 1. 5471, przy ulicy Starowiślnej 
położonej, stosownie do kontraktu urzędowego  
na dniu 11 sierpnia 1 8 3 4  r. przed Marcinem 
Strzelbickim zeznanego i do hipoteki krajowej 
księgi XIII ingrossacyjnej Nr. 5 6 8  wniesionego, 
ustanawia się na pierwsze w yw ołan ie  w sum­
mie 9 0 0 0  złp . w  grubej, srtbrnej kurant poi— 
-kiej monecie, która to cena w braku licytantów' 
dopiero na trzecim terminie do % części tj. do 
6 0 0 0  z łp . w takiejże grubej srebrnej kurant 
polskiej monecie zniżoną zostanie, i od tak zni­
żonej ceny, licytacya się rozpocznie.

2 )  Chęć licytowania mający, z ło ż y  na vadium 
7io część ceny szacunkowej tojest z łp . 9 0 0  
w grubej srebrnej kurant polskiej monecie, któ­
re w' razie niedotrzymania któregokolwiek w a­
runku licytacyi utraci i nowa licytacya na koszt 
i stratę jego ogłoszoną zostanie, od którego to 
składania vadium, Wiktorya z Mazurkiewiczów  
Wilczyńska, S tanisława W ilczyńskiego małżon­
ka, oraz Tekla z Binkowskich Igo ślubu K a-  
parska 54go Plucińska Jakóba Plucińskiego m ał­
żonka, są wolne.

3 )  Nabywca opłacke będzie do kasy gminnej 
miejskiej tytułem czynszu ziemnego rocznie po 
złp . 1 6  gr. 1 8 .

4 )  Now o-nabyw ca zapłaci podatki za leg łe  
stosownie do przepisów prawa i takowe z u y -  
licylowanego szacunku potrącone mu zostaną.

5 )  Now o-nabyw ca zapłaci koszta licytacyi 
na ręce i za kwitem adwokata sprzedaż popie- 
rającego na skutek oznaczenia takowych w y ­
roki m sądowym i te z szacunku potrącone mieć 
będzie.

6 )  Kosztujący szacunek i owonabyw ca obo­
wiązanym będzie w yp łac ić  z [rocenlem po 5/ |fl0 
ud daty licytacyi na skutek wj'rnku prawomo­
cnego dzia ł orzekającego i asygnacyj przez c. k. 
Trybunał wydać się miariyrh, poczem, jak nie­
mniej po dopełnieniu warunków 4  i 5 , dekret 
dziedzictwa otrzyma.

7 )  Przychody z sprzedanej realności od dnia 
cytacji ,  do nabywcy należeć będą.

Sprzedaż rzecz na odbyw ać się będzie na su -  
dyencyic .k . Trybunału m. Krakowa i jego Okrę­
gu ,  w Krakowie przy ulicj' Grodzkiej pod I. 106  
posiedzenia sw e odbywającego o godzinie Klej 
rano zaczynając, za popierauiem adwokata A da-
nif» G u ł f n i h e r s k i p g t t .

l ) o  licytacyi rzi czonej w yzn a czają  się  trzy  
termin*:

i  na dzień 544 paź Iziemika t 
54 „ 546 listopada | 1 8 ' l r .
3  „ 31 grudnia )

W zy w a ją  się zatem na takową licytacj ą w sz y ­
scy chęć kupna mający, tudzież wierzyciele pra­
wo rzeczowe mający, aby się na pierwszym  
erminif licytacji zgłosili i prawa sw e przy u-  

stanow i *niu adwokata pod prekluzyą złożyli .  
Kraków d. 1 4 s e r p n ia  1 8 5 1  r.

S y k ło w sk t.

I n s c c a t y .
Zawiadomienie.

„ . i  -  ^dpo- 
Konopka połączyw szy znaną

pilność ze znajomością oie‘, ' Ani.s*c^ ś,i_ 
w ie na uchybienia w mechani /mieJ n  vv.arki a
dopełniwszy i zmieniwszy j i  ‘J. .’ Kr9bjł 
ją  praktyczną nad wszelkie  or/'f>..lLH ri:
V I  b. m. i r w --------------- kl,ku obvwatel,

i  6
W hiór*e Rady miejskićj przejrżanemi być mogi}.

Kraków dnia 13 sierpnia 1851 r.
Wiceprezes J . P a p ro ck i.— Z .Sekr.  Jlny Z a w isza .

[ n i ]  O B W IE SZ C Z E N IE .
P ISA R Z  C E S A R S K O -K R O L . TRYf UN A ŁU  

M ia s ta  K ra k o w a  i  Jeyo  O kręyu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą ­

danie Tekli z Binkowskich Ig o  ślubu Kapar- 
skiej, 54go ślubu Plucińskiej w asyslencyi i z 11- 
poważnieniem męża sw ego Jakóba Plucińskiego 
działającej, sprzedany zostanie dom w Krakow i'
przy' ulicy Starowiślnej pod 1. 5471 w Gm. A III 
m. Krakowa położony, w  drodze pertraktacji 
spadków ej po niegdy Andrzeju i A gneszce z Kin-  
kowskich Mazurkiewiczach pozostałego, które­
go granice są następujące: graniczy na polu 
dnie z głów ną ulicą Starowiślną fronici:), o* zS" 
chód z domem pana Barańskiego pod 1. 54ru, n

[121] (3 )

7j dniem 15 sierpnia b. r. roxpou*) naj^c kur.  nauk pr*y-  
gntnwawczyoh do -z k ó l  niższyrh lub w yższych ,  zarazem 
iiizijniiijac do siebie uczniów ze w szvsu,ićm i a odpowie­
dzialność moją — mam honor zawiadomić interesowanych  
rodziców i opiekunów, iż codziennie w godzinach przedpołu­
dniowych mogę się z nimi porozumieć.

'*■ t l e n i s z
ulica Mikołaja)*8  Nr. 672, w domu p. Bieleckiego.

( 7 3 - 5 - 6 )

Portrety Dajrerotypowc
wykonywa codziennie bez w yj ,tku  dni nicpogodnych, od Ućj 
do 5 ej godziny ze znaną zręcznością.

7. Prapi .
Ulica Lub cz N. 1 9 7  n a p r z e c i w  Kolei Żelaznej.

. RAJCZ!
,V obwodzie VAadowickm, 3  mile od 4 » ra 5  od B .s le i  pod 
dyrekcyą Florynna Prncha . i  H l m t u r l l  tutejszych przyj­
mują Sie wsze.kie pbsla.Hosi wyrobów żelaza kutec». j s k o -  
io:  ° » i ,  I ł l a r l i  p l n ż n y c l i ,  w l e U I e r ,
l ° !  ’ * M 6 z i l t i  d u r l i o n y r l i .  h r e i i i u H '  s łynne
zelazo wy i lmdząeg g tutejszych Krysz rrK przekonało kupu-
iącyrh, iż dobrocią swa przechodzi Styryjskie i równa się 
najlepszćj Stali a n ie lsk ie j
| 1 4 5 - 2 - 3 ]  F lo ry a n  P rochaska , d y r e k t o r  F r y s i e r e k .

czego donieść, gdyż co się na jednym targu po miastecz-
 . I. . »i, t/a na itriimia. _ » „noilili9kaeh o parę reńskich podniesie, to na drugim s„ 5 w spadnie 

Konie zaś robocze żadnego pokupu nie mają.
Robotnik w tym roku jest  bardzo drogi: płaci się kosarza  

2 0  kr. m. k . ,  a żniwiarza od 1 2  do 18 kr. m. k . , ”i dopiero 
do roboty wychodzą o godzinie 9ćj zrana, w południe dwie 
godzin odpoczywają. 8  ledwo się 8f ’nce ku zachodowi n a ­
chyli,  to już do domu odchodzą. Porachowawszy,  co tego 

w s z e l k i e  ut c.r W' ”  ” 11. rojiu r()| , koł() gboia kosztują, powmnoby zboże znacznie
p r z j i to m n o S C I  kilku ODJIW /Ite i i[podl.oże(5 . lecz kwestya 00  e ij  stanic, gdyż niejeden posta-

S P O S T ił^ E Ż E N tA  M E T E Q a o | ii>GI( / N E

*< STAN BAROM.
15 7/ w  mierze pa­
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